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W yrok w  sprawie pos. Wojewódzkiego
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego.

Mieszkanie pod płotem. -  Pobielany grób, siedlisko wilgoci i chorób.
Ordynacja wyborcza solą w oku reakcji.

P. P. S. będzie walczyć przeciw  zam achowi L.a otdynację.
W ARSZAW A. 2 U l.  lei. wł.). St\(mowa' 

k o m is ja  konstyt. obradow ała  dziś nad wnio­
skiem  klubów sejm. w; sp raw ie  zm iany o r ­
dynac ji  w yborczej.  Przedstawiciel rządu o-' 
świadczył. że rząd nie  pos iada jąc  pe łnom oc­
nictw w zakresie  ordynac ji  w ybór . ,  nie m oże 
załatwić lej sp ra w y  w drodze dekretu. Za­
chodzi tedy potrzeba  uchwalenia specja lnej  
ustawy. — Rząd ze swej s tro n y  do zgłoszo­
nych już  4 p ro jek tów  n ie  chce dodawać 
piątego, b y  w ten sposób nie  powiększać 
rozbieżności,  aczkolwiek sprawa' ta nie jest  
dla rządu  obojętną. Refereni p. G łąbiński 
r e a s u m u ją c  wnioski stronnictw w  tej sp ra ­
wie. przedstawi! jako  w spólne  di a wszystkich 
wniosków' dążenie do znacznego zmniejsze­
nia ilości posłów i do zabezpieczeń.a rep re ­
zentacji polsk ie j na  kresach  wschodnich.

W dyskusji, jak a  się wyjwjązala. przed­
stawiciele s tronnictw  lewicowych oświadczyli 
się stanowczo przeciw  p ro je k to m  zm iany 
ordynac ji  w yborczej ,  zapow iada jąc  bezwzgl 
opozycję . Dodobną  dek larac ję  złożył pos. 
Schrei bej- w imieniu K lubu Żyd. Za zasad­
n iczą  zaś zm ianą  ordynacji  w yborczej oświa­
dczyły. się k luby  Z. L. Ń.. Ch. D. i Ch. N.. 
s tronnictw o zaś Piasta i N. P. R. jeszcze się. 
n ie  wypowiedziały.

Tow. Czapiński oświadcza, iz p ro jek ty  
zmitiny o rdynacji  wyborczej uważa za za-' 
mach w ym ierzony  przeciw klasie p r a c u ją ­
cej i PPS . uży je  wszystkich środków, celem  

opinji  k r a ju  p rzeciw  tymzmobilizow ani a
projektom .

Pos. P ró szyńsk i  (N I i . )  domaga sic o- 
k ro jen ia  rep rezen tac j i  m niejszości naród.

Tow. Z iem ięrki w ykazał bezpodstaw ność  
argum entów  prawicy; co  do z m ia n y  ordy­
nacji. [

Pos. D ubanow ioz (Ch. N .)  do\ odzi. że 
wszystkie projekty, zm iany orayli. wyb. są 
m in im alne . P rzyzna je  zabaw nie, że socjali­
ści uc ie rp ią  na skutek przedłożonych zmian, 
ale m u sz ą  to z rob ić  dla państw a <

Z kolei kom isja  wysłuchała refera tu  
tow. pos. Czapińskiego o w niosku P . P . S ' 
dotyczącym  zm iany  art. 26 konsty tucji  wi 
sensie powzięcia postanowienia, m ocą  któ­
rego  S e jm  m ó g łb y  się rozw iązać  własną 
uchwałą. W niosek  len większością głosów) 
został p rzy ję ty , z tą  zm ianą, że zwiększono 
ilość podpisów  potrzebnych do postawienia 
w niosku  i rozw iązan ie  S e jm u  do 1/3 usta­
wowej liczby posłów . 1

D yskus ję  odroczono do ju tra .

PosfI Wojewódzki lako poseł nie był konfidentem.
Do 1924 r. był jednak m ężem  zaufania li oddziału.

WARSZAWA, 2. merra (tel. wj.). Sąd marszał­
kowski dla zbadania zarzutów, postawionych pos. 
Wojewódzkiemu przez „Glos P raw dy", wydal nast. 
orzeczenie:

Po zbadaniu m aterjałów , dostarczonych przez w i­
ceprem iera Bartla i po przesłuchaniu 22 świadków 
na 13 posiedzeniach sądu o raz po zbadaniu innych 
dokumentów7 sąd ośw iadcza, że nie zostało  dowie­
dzione, iżby pos. W ojew ódzki jako poseł “był konfi­
dentem defemzyWy, a więc, iżby pobierał w  tym cha­
rakterze wynagrodzenie, jak rów nież, iżby daw ał de- 
fenzyw-je jako poseł inform acje o swych kolegach.

I Sąd ustalił, iż p. W ojew ódzki jako poseł aż do 
[stycznia 1924 r. byl dla sp raw  bjałorus. m ężem  zaufa­
nia III. oddziału sztabu gen. w referacie n a ro d o w o ­
ściowym dzjału ewidenc. AL in. dostarczał inform a­
cji o polityce klubu biatorus. w sejmie o niektórych 
posłach bielor. O trzymywał od referatu narodow o­
ściowego pieniądze za kw itam i do wyliczeń [a się. Sąd 
ustalił, że p. W ojew ódzki dawial pieniądze częściowo 
na opłacenie swoich in form atorów 1, a  częściowo na 
akcję polit. i wyborczą na terenie 4 okręgów wojew. 
płn.-wsch., w  obrębie których i sam do sejmu kan­
dydował. *

I ie.
P . P . S . b ę d z ie  g ło s o w a ć  p r z e c iw  b u d ż e to w i.

W 'iRSZAWA. 2 III. (lei. wl.) Na dzisiej-1 
szem posiedzeniu  Senatu  Iz)ba p rzystąp iła  
do ob rad  nad budżetem  Generalny s p ra ­
wozdawca sen. Buzek ztaKomnmikow ał. że 
uchwała senackiej kom isji  zwiększyła w y ­
datki ogółem  o 2,300,000 zl., dochody zaś 
o 1,100.000 zl.,

Sen. Bielawski ZLN), podnoś', że rząd nie ma 
programu. Imieniem „W yzwolenia" sen. W oźnicki o - 
świadcza, że ‘w obec stałego lekceważenia przez rząd 
żądań „W yzwolenia" co do zm iany tych m inistrów , 
którzy działają n a  niekorzyść ludu —  W yzwolenie 
będzie m usiało w najbliższej przyszłości zrew idow ać 
swój stosunek do rządu. Nie przesądzając mających 
nastąpić decyzji, „W yzwolenie" będzie głosow ać za 
budżetem.

Następuje tow . sen. Posner wygłosi) świetne prze­
m ówienie. MóWcia wy Kazał, że rząd schodzi na zle 
drogi, domaga się od rządu zmiany Stanowiska wl spra 
wie sam orządow ej, w ypow iada się przeciw Radzie 
Praw n., za naw iązaniem  rokow ań z Niemcami, za 
przywróceniem budżetu dla delegata Polski przy Li­
dze N arodów , oraz za podw yższeniem  plac urzędni- 
ków państw.1.

PPS. będzie glosować przeciw  budżetowi.
P rzem rw iali jeszcze sen. Thulie (Ch. D.) i sen. 

Czerkawski (Ukr.).

MARSZ. PIŁSUDSKI POWRÓCIŁ DO ZDROWIA.
WARSZAWA, 2. m arca. (AW). M arsz. Piłsudski 

pow rócił do zd row ia i objął kierownictwo spraw 
państw ow ych, z polecenia lekarzy pozostaw ać będzie 
jednak przez pewien czas v domu.

ZJAZD KONSERWATYSTÓW W KRAKOWIE.
KRAKÓW. 2 III. (AW . ) Wy|zmiaczon.yi tu 

został na  dn. 6 btn. zjazd P raw icy  Naród.

PRZESILENIE GABINETOWĘ W TURYNGJI.
W EIM A R . 2 (Pat). Po  n ieudanej p ro ś  

b ie  u tw orzen ia  rząd u  so< ja]i.stycznego w) T u J 
ry n g j i  p rezedent sejm u pow ie rza ł  obecnie! 
m ism  ułożen ia  listy now ego gabinetu p o ł  
słowi L andbundu  Baumowi.
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G ro ź n e  pom ruki.
W ym iana  Hol pom iędzy Anglją i R osja  

sowiecką zwróciła  u w a g ę  na  n iebezpieczną 
dla p oko ju  ryw alizację  dwu na jw iększych  
m ocars tw  .świata Ludy. zam ieszku jące  nie­
zm ierzone  p rzestrzen ie  Rosji eu rope jsk ie j  i 
azjatyckiej, różnoko lo row e  n a ro d y  W ielkiej 
B ry lan j i  w gorączkoW em podnieceniu śle­
dzą p rzebieg  jm pertynenck ieh  i wykrętnych 
rozm ów ek  dyplom ato  w z a in te re su j  anyeh 
stron.

D aleko  jeszcze dzisiai do lego stanu. ażeJ 
liy ostatnie ka rty  padły na  stół. zbyt wiele 
bow iem  ry żykow anoby  na wypadek wojny. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że sam o pod­
kreślen ie  n ie  poz ilaLwianych p o ra d n ik ó w , 
podryw a zau fan ie  do stałości s tosunków 1 go­
spodarczych i politycznych. Sprawa chińska, 
używ ana ' za pretekst do Wygrywania swoich' 
atutów przez im peria lis tyczne  m o c a rs tw a .-' 
m a lu je  n a  horyzoncie  groźne ostrzeżenie. —

W spó łczesna  dyp lom ac ja  posługuje się. 
każdym  środkiem , by leby  on  tylko prowadził 
do pochowania  przeciw nika. P a r tn e rzy  wty-i 
s tępu jący  obecnie  w sz rank i są  godni siebie.

Anglja  posiada już  w y p ró b o w a n ą  tradyJ 
c ję  Ju ż  przed 80 laty  zdobywała  Chiny z 
b ib l ją  w jednej, a z k a rab in em  w drugiej 
ręce. D o okupow anych  m iast nadbrzeżnych  
eksportow ali m is jo n a rz y  1 handlarzy! opium. 
Godnego p rzec iw n ika  znaleźli Angilicy do­
p ie ro  w dyp lom ac ji  sowieckiej.

Bolszewicy głosiciele haseł całkowitego' 
wyzwolenia narodów  niewolnyjch i kolonial­
nych  potrafili  um ieję tn ie  zastosować prze- 
dcwszystkicm dla  zagranicy. Rozpętali w!alkę 
narodow ościow ą n a  bezbrzeżnych p rzes trze­
niach Azji. w p ływ y  sw oje  p róbow ali  ro z ­
powszechniać w śród  m uzu łm ańsk ich  ludowi 
A fr ki. U m ie ję tna  agitacja i pom oc  w p ie ­
niądzach i w b ro n i  spełniała swoje1 rdzielo 
z dużem  powodzeniem. R os ja  sowieicka nić 
m oże  niestety zapisać n a  swoje dob ro  tej wy .i 
zwoleńezej Walki ludów  o wolność.

T a  w alka  służy 'bowiem Rosji tylno za 
środek  w ym uszan ia  n a  przeciwnikach uzna-' 
wania i uwzględniania wielko m ocars tw o­
wych in te resów  sowieckiej republik i.  W  każ ­
dej chwil i gotoWi są  dyp lom aci sow. pozosta­
wić sWoinsh pupilów  i ślepej uliczce. Niejedno-* 
k ro tn ie  oświadczali SvVOją gotowość do p o j e ­
dzenia się z kapita lis tycznym  Zachodem. —< 
Niczego jednak  n ie  t o n ią  za d a rm o  Anglja; 
m usi to z rozum ieć  — pisał przed kilku laty!

K. Radek — że zachowanie się sowietów- 
w! Azji. zależy od zachowania się Angli­
ków iw E urop ie .  — W iadom o co jest zwią-i 
zanc  z lem powiedzeniem. Zaniechanie opieki 
nad  eu ro p e isk iem i sąsiadami Z S. S. R.. 
koncesje , pożyiezki itp. m ogłyby skłonić R o ­
sję do umyciu r ą k  i pozostawienia ko lon ia l­
nych ludów ich W łasnemu losowi. T o  stano­
wisko p rze b i ja  w yraźn ie  naiWet z poza  słów-, 
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ostatniej odpowiedzi Cziczerina na o s trą  i 
zaczepną  r o t ę  Chainberlaine‘a.

T a k  olo handlują  sobie losem  ludów’n a j ­
większe potęgi świata. S taw ia ją  p okó j  po­
wszechny nu ryzykoWną stawkę. Zdaje się 
im. że każdej chwili po traf ią  spętać roz- 
kielzane przez siebie m oce. I dlatego ..ry­
zy k;tnr kie j “ grze irzeba przeciwstąWić n ie ­
z łom ną  wolę u trzym an ia  pokoju . I tylko 
stanow isko MiedzynarodóWki socjalis tycznej 
w s]irawie sporu  Auglo-Chińsko-Sowieckie- 
go budzi pewne nadzieje.

Potrzeba zbliżenia polsko-rosyjskiego.
Na podstawie wzajem nych ustępstw. —  Ośw iadczenie „Izw iestji".

MOSKWA. 3. marce (A. W.) Donoszą z Lenin­
gradu, że przebywający tam  poseł polsk. Patek, o - 
świadczyt dziennikarzom  iż poiłuędzy obu państw am i

kiego propagowały niektóre o rgana  prasy polskiej.
Rząd sowiecki uważa, że ekonom iczne i k u ltu ra l­

n e  zbliżenie się między obu państw am i, nastąpjć m o-
pnwinna być jak najbardziej akcentowana dążność do że tylko na 'O dstaw ie uregulow ania kw estji ipolhi)-
wzajem nego zbliżenia się. Projekt paktu gwarancyjne 
go m oże się w praktyce skom plikow ać, wobec tego 
spraw a ta może być uregulowana jedynie na zasadzie 
INtzajemtiych ustępstw  obu stron.

Komentując oświadczenie posła Rzplitej p. P a t­
ka c  kierunku wzajem nego zbliżenia sfę „Izwiestja" 

• dow odzą, że prasa sow iecka nigdy nje podkreślała 
’ konieczności oderw ania jakjejś części państw a pol­
skiego od Rzplitej, co w stosunku do zw iązku sow iec-

cznych. Inicjatywę w tym kierunku podjęła dyplom a­
cja sowiecka przez w arszaw ską w izytę Cziczerina w  
r. 1925.

PATEK WYJECHAŁ DO MOSKWY.
LENINGRAD, 2. m arca. ćPat.). Min. b a te t po 

4-dniowym  pobycie w  Leningradzie Wyjechał do M o­
skwy, żegnany przez konsula, urzędników- konsulatu 
i delegację reewakuacyjną.

* Łf rT- > * V

Przed bitwą pod Szanghajem.
L O \ D v A  2 III  M iędzynarodow a kolo- 

nju w Szanghąju oficialnie uznała  Wojska* 
b ry ty jsk ie  j a k o  załogę, m a ją c ą  b ro n ić  kcE 
lonji  i zgodziła się na obsadzenie bud y n k ó w 1 
konsu la rnych . v i

1 Ofenzywa a rm ji  kan lońsk ie j  oczekiwana 
jest każdeUęhwili I

O ddz ia ły . a rm ji  pó łnocnej,  tw orzą już! 
rodzaj  linji ob ronnej w odległości 4—5 mil. 
ang. od stanowisk b ry ty  j s k :ch na zachód od1 
kol on j i ,m iedzyńa. odowej.

Trocki chciałby potopit A nglików .
RYGA 2 III. J a k  donoszą  z Moskwy. 

T rock i na  zgrom adzeniu  Zw. zawodowych 
wygłosił nadzwyczaj o s trą  m ow ę. zwrócona., 
przeciw Anglji. Oświadczył on. że Hosja nie! 
tylko sym patyzuje  z rew olucjonistam i, ale 
że gdvb'y to było m °żliw e, utopiłaby W moi-/.u:

wszystkich. kLórzy m ie sz a ją  się. do konflik tu1 
o Szanghaj. Rosjia m a  wszelkie dane db uża ­
lan ia  się n a  w rogą  sowietom propagandę  
Anglji. C ham berla in  nie tylko ok lask iw ał e* 
gzekueje  kom unistów  n a  Litwie, ale poniekąd' 
sm arow ał stryczki kinom.

TAJEMNICZE PODRÓŻE MIN. SKADKOWSKIEGC
WARSZAWA. 2. m arca. (A. W .) Min spir. wewn. 

Składkowski wyjechał dziś w podróż inspekcyjną na 
prowincję w  nieznanym kierunku. Auto prowiadzić bę­
dzie sam p. m inister, tak że naw et szofer nie jest 
poinform owany o kierunku jazdy.

ZBROJNA SIŁA STANÓW ZJEDN. W  NICARAGUI.
NCWY YORK, 2 m arca. W  ciągu ubiegłego tygo­

dnia podw oiła się liczba wojsk am erykańskich, znaj­
dujących się w Nicaragui. W  portach tej republiki 
stoi 12 ok>ętów wojennych Stanów  Zjednoczonych.

V IK T O R  A U R U R T IN

CARMEN.
Od chwili m ego poby tu  w M adrycie  1. j. 

m n ie j  więcej od dwóch lat u trzym uję  sto­
sunk i  z p e w n ą  cyganką. Cale ićh rzesze za­
m ie sz k u ją  przedm ieście  Quat.ro Caminos, a, 
w południe  w ylęga ią  na główne .ulice miasla 
i żeb rzą  x ie są  Lo jednak  typowe żebraezki. 
k tó re  tu w H iszpan ji .  poko rn ie  k lęcząc 
p rz y  jmurze p roszą  o w sp a rc ie ;  .charaktery­
stycznym  wlokącym się k rok iem  zb liża ją  się 
roztrącając, tłum. b liz iu tko do p rz& hodn ia  
i w y c iąg a ją  r ę k ę  lak j a k b y  m i a ty prawo żą­
dać coś  dla siebie. A może m a ją  je  rzeczy- 
w i śe iie.

M oja  Ipyganku n ie  jest ani ładna ani m ło ­
da. a le  k iedyś m u s ia ła  b y ć  bardzo piękna 
i zapew ńe  wtedj obcow anie  z nią obfito­
wało W’ silne w r a ż e n ią ; ;na  zielone oczy.

Zwie się Carm en, a tu p raw ie  każda dzie­
wczyna się lak nazyw a. Zbliżyłem się do 
niej w yłączn ie  b y  m ó c  z nią mówić po hisz­
p a ń s k u ; b o  znalóftność ję z y k a  po trzeb n ą  
jes t  p rz y  byw!aniu w tu tejszem  towarzystwie.

Pozna liśm y  się na ulicy świętego H ie ro ­
n im a, tak tu się ulicy nazyw ają , podeszła 
do m nie. t rz y m ają c  n a  rękach  dziecko, m a ­
jące  płowe, k ręcone  włoski. O ile się z n am  
n ą  dzieciach, n ia le  m ia ło  około  trzech mie­
sięcy i był to kwitnący okaz zdrowia. Jed ­
n a k  im a m a-cy g an k a  objaśn iła  m nie . że dzie­

cko  jest imdiezpiecznie chore  i zapewne 
w kró tce  um rze, o ile m u się. nie da natych­
m iastowej p o m o ry  p rzekonany  o tem i p e ; 
len  współczucia, zaprow adziłem  biedną  ko­
bietę do najbliższej apteki.

K upiłem  na jw iększą  puszkę  m ączki \ e -  
slla i prócz tego dalom jej dó ręk i  peseta:. 
Spo jrza ła  u a  mnie i oczy jej napełniły  się 
łzami. Jakże  się omyliłem przypuszczając , 
że b y ły  to łzy rozczulen ia  nad m o ją  d o b ro ­
cią!... Były  to łzy skruchy za czyn. k tó ry  
m ia ła  z a m ia r  popełnić. K iedyśmy się ro z ­
stali ia ulk\v. a  ja  po kilku krokach  o b e j­
rza łem  się za siebie, zobaczyłam  ja k  m o ja  
cyganka  z puszką  Neslla  wchodzi do ap te­
ki, by  po chwili w yjść  już bez puszki.

Po  tygodniu spo tka łem  ją  znowu na u- 
licy Alcaia. dokąd w południe elegancki 
tłuim udaje się na jirzęchadzkę. C yganka nie 
m iała  ze sobą  dziecka o płowej główce. Ićcż 
za to była przy nadzieji i Lo tak  bliskiej, 
że łada chwila spodziewać kię m ożna  by ło  
rozwiązania.

Z rob iłem  kilka iron icznych  uwag o szyb-i 
kości iPOzwoju wypadków , ale zdaje się. że, 
cygankom  nie jest wskazane ro b ić  i ron icz ­
ne uwagi. Odsunęła się odemnie o k ilką  k ro ­
ków i oczy jej  pociem nia ły . Energicznym  
ruchem  odrzuciła  chustkę z ram ion  i w,y-i 
zyWająco zażądała Mym sie w łasnoręcznie  
przekonał o prawdziwości jej  błogosławio­
nego stanu . :

Oczywiście scena La ściągnęła  .masę ga­
piów. r e k ru tu ją c y ch  się z ,,lepszego towa­

rzystwu" otoczono nas ko łem  i tłuim po ­
sępnie  patrzał ua  mnie. jak o  na krzewiciela 
rozpusty .

Od tej chwili s tałem  się o fia rą  tej ko ­
biety: Pom im o, iż daję je j  zawsze tylko 10 
Cenlimos. śledzi m nie  i czeka na m nie  p rz y  
k iosku  z gazetami, j irzy  telegrafie. T sta le  
a lbo  jest p rzy  nadzieji. a lbo nos i  na rękach 
trzym iesięczne dziecko; w przeciągu  d W u c h  
lat naliczyłem  ich najm nie j sześcioro. A w1 
lej p lo tka rsk ie j  dziurze — Madrycie m m  
przy jac ie le  uważają, że b io rę  w te,m czynny  
udzi.il. Co zas do w praw y  W h iszpańsk im  t 
Rozm awiam y z cyganką  o dyfterycie, b ie ­
gunce. c iąży  — tem aty  n ie  nadające się do 
zastosowania w konferencji  sa lonow ej.

* * *
W yjechałem  na k ilka  'ygodui. Drzyj rża ­

łem się. życiu w kilku stolicach. Zobaczy­
łem  jłróbly ulepszenia świaLa przez c o ra z  
doskonalsze vw;nalazki i z ro zk o szą  p o w ró ­
ciłem  do Madrytu, gdzie ulice noszą  nazwy, 
świętego H ie ron im a, lub Alcaia.

P rz y  k iosku  z gazetami stała C arm en  
i trzylmala czarnow łose  dziecko n a  rękach. 
Gdy m n ie  u jrza ła  wydała  n iesam ow ity  o- 
k rz y k  zachwytu i rzuciła  mi się Wobec wszy-’ 
stkich z dz i ciekiem n a  rękach* W ram iona . 
C z y ż  Imożna było  wobec tego i  ie iść za gło­
sem przeziuiczienia ?...

Zwłaszcza, że C a rm e n  by ła  :edyną. kto-* 
ra  w Madrycie wjyidiala okrzyk  radości z p o ­
wodu iinego powrotu.
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dramat dalekiego Wschodu.
Zderzenie się dwóch systemów gospodarczych,

Ogólnie uważa się. że p rzyczyny  nieu­
sta jących zaw ichrzeń  w, Chinaich są n a tu J 
r y  politycznej. Nie ulega jednali w ątpliwo­
ści. że nawet radykał d a  zmiana 'władzy po-: 
litycznej n ie  zażegnałaby na  dłidgo n iepoko­
jów'. a to dlatego, że w yw ołane  są przede- 
wszystkie,m s tosunkam i gospodarczymi. F a k ­
tem n a jja sk raw szy m , k tó ry  rozpę ta ł  obecJ 
n ą  bu rzę ,  je s t  >
STR A SZ LIW A  N Ę D Z A  W SR óD  KLASY;

PRACU JĄCEJ.
Z a robk i  w Chinach są m a ło  wyższe niz w 
lndjiaich. ale k lim at jest  m n ie j  ko rzys tny  i 
dlatego ceny  środków żywności wyższe. 80 
p rocen t ludności za rab ia  na najkonieczniej­
sze jedynie  potrzeby.

Ten beznadziejny prawie ztimęi polity-i 
czny w Chinach1 jest n as tęp sw em  zderzenia] 
się dwóch us tro jów  gospodarczych : przemy-* 
siu zachodniego i gospodark i wschodniej o- 
p te ra jące j  s ie .n a  p rac y  ręcznej. P rzez  cale 
gene rac je  gospodarka  ch ińska  znajdow ała  
się w zupe łne j  . równowadze. Każda wieś 
p raw ie  samodzielnie się we w szystko  zao ­
patryw ała, a kilka lub k ilkanaście  iwsi w  o- 
k ręg  złączonych stanowiło już  jednostkę g o ­
spodarczą. k tóra  p ro d u k o w a ła  wszystkie po­
trzebne  dobra. Koszta t ra n sp o r to w e  na środ­
ki żywności lub  inne tow ary  nie obciążały 
p raw ie  gospodarstwa, gdyż każda wieś. j a k  
w spom niano , tworzyła p raw ie  zam kniętą sa­
m ow ysta rcza lną  jednostkę, a resz tę  po lrzeb  
— zaspaka ja ł  m ie jscow y  rzem ieśln ik  — 
B ra k  dróg wpłyjwał nakszla łt  cel och ron­
nych. ia  cenę w yrobów ’ rzem ieśln ika  i chro-j 
nil od Konkurencji. Nieznane były, maszyny.; 
wszystko w y k o n y w a n o  p racą  ręczną  lub  siłą' 
zwierząt.

IN W A ZJA  FA BRY KI I MASZYN.
Tej p roste j gospodarce  na rzuca  się nag le  
k o n k u ren c j i ;  tanich towarów, produkow ać 
mich w ro z rzu tn e j  m as ie  drogą  nowoczes­
nego p rzem ysłu . Przy, pom ocy kolei żela-] 
znych. okrętów, aut. zalew ają  te Io w a ry  p ry ­
m ityw ne  m iejscow ości po  cenach, p rz y  
których  krajowy, rzem ieś ln ik  z głodu ginie. 
T a k  więc p ierw otna g o spoda rka  rozkłada 
się nagie.

Podobnie  jak ludność* angielska przed 
w iekiem  niszczyła m aszyny, k tóre  jęły ob ­
n iżać  iej stopę życiową i p ro le taryzow aly  
ją. tak m asy ludności w Chinach bu rzą  się, 
w obec nowych czasów. Doszło do tego. że 
rząd  zm uszony  Dyl kazać zerw ać pierwszą' 
kolej że lazną  w Szangaju  i lokom otyw y 
w rzucić  do rzeki, aby* uspoko ić  róznamftf- 
t ińone tłumy, obaw iające  się u t ra ty  swoich1 
za ronków  i m ożności życia.

Oczywiście, że rew ólty  te są  beznadziej­
n e ;  niejedna z gałęzi dawniejszej p rodukcji  
skazana już  jest dzisiaj na śm ierć  i
PR O D U K C JA  C H IN  M;USI Z M O D E R N I­

ZOWAĆ SIĘ 
i przystosow ać się do m iędzynarodowego 
p rocesu  gospodarczego.

Ale n ie ty lko  sam ą  k o n k u ren c ją  tanich 
tow arów  m aszyna n iszczy dotychczasowe 
fo rm y  gospodarcze  Chin. M aszyna — to p o ­
twór. p o ż e ra ją c y  dużo surowlców
ZA BIERA ONA C H IŃ S K IE M U  R Z E M IE ­

Ś L N IK O W I  TAKŻE SU R O W IEC , 
a p rzy n a jm n ie j  w y śru b o w u je  o lb rzym ie  je­
go iceny. Istotnie Chiny, dawne źródło  toWa-t 
rów  jedw abnych, dzisiaj w  ogromniyich m a ­
sach w yw ożą jedwab surow y. N astępn ie  kra-' 
j e  p rzem ysłow e p o t rz e b u ją  wielkiej ilości 
środków  żywności, k tó re  także w yw ozi się. 
podnosząc  rów nocześnie  ceny  ich w) k ra juJ  
Chińczycy wiedzą ja k  ze wszystkich s tro n  
podcina  się im  podstawy do życia. I
STĄD POCHODZT TA N IE N A W IŚ Ć  KU 

CU DZO ZIEM COM . 
Ruch swarystów i Ghandiego tosajno ma 

źródło. Będzie trwało dość długo, zanim Chi­

ny  w śród walk i nędzy p rzebędą  p roces  in- 
dustrjalizacji nowoczesnej.

Rozwój Chin m a  dla E u r o p y  i Am eryki 
douiosle znaczenie, n iety lko dzięki liczbie 
m ieszkańców, stanowiących c z w a rtą  część 
zaludnienia kuli ziemskiej, ale1 też
DLA OLBRZY M IEG O  BOGACTW A SU ­

ROWCÓW.
Zapasy węgla, żelaza, szlachetnych metali.

na leżą  do najobfitszych i najw artościow ­
szych w świecie i są w  dużej części jeszcze 
p raw ie  nietknięte. W szystkie  le dane uczy ­
nią z Chin w k ró tk im  m oże  czasie, czynnik 
tak wielkiej doniosłości w polityce świato­
wej. ja k im  jest Rosja, lub  Anglo - Almerykal 
wspólnota  interesów. Ogro;mnj m u r  ciii ii-* 
ski. k tó ry  ,/iaiuykal k ra j  aż do początków! 
naszego wiektm nie da się już  u trzym ać  w1 
okresie  samolotów, rad j a  itd.. a stacja ra- 
djowu na wieży obok  tego m u ri i  jest  sym ­
bolem  tr ju m fu  nowylch czasów nad zdrę­
twiałą k u l tu rą  staryich Chin K lasa r o b o ­
tnicza powinna pom óc do przyspieszenia te­
go t r ju m fu  Chinom.
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Fałszywy krok Bernarda Shawa.
Int. Międzynar.) Jedną z głównych zasad m ię­

dzynarodowej walki klasoWcj jest krytyka i zw alcza­
nie ucisku przedewszystkjem we własnym kraju. 1 
wjelkiem u pisarzow i angielskiemu, B ernardow i Sha- 
w ow i, trzeba w ystaw ić zaszczytne [świadectwo, żę 
jak nikt inny tę zasadę ze wspaniałą w prost konsek­
wencja przeprow adzał w e wszystkich swych dziełach, 
że z nigdy niesłabnącą 'energją sm agał zaw sze swą jro- 
nią i szyderstwem  wszystko, co jest złe, reakcyjne, 
obłudne w  jego ojczyźnie.

file równocześnie nie trzeba zapom inać, że m ię­
dzynarodowy sposób m yślenia w ym aga jeszcze czegoś 
drugiego:
JASNEGO OCENIANIA CAŁEGO RUCHU MIĘDZY­

NARODOWEGO.
Gdzie tego brakuje, tam najlepszą chęcią oży­

wiona krytyka stosunków  w w łasnym  kraju snadnie 
może obrócić się na korzyść ogólnej reakcji. Typowym 
tego przykładem jest list Bernarda Sha>va, opubliko­
wany niedawno w  wielkim dzjennjku Ijberatnym „Dai­
ly News", dotyczący faszyzmu i M ussoliniego, list, 
który w brew  w oli autora jesl w łaściw ie —  obroną fa­
szyzm u..

W  liscje tym Shaw przeprow adza paralelę mię­
dzy -eakcją w Angtji a reakcją w państw ie M ussoli­
niego. I tutaj na tym przykładzie m ożna dobpnie 
stwierdzić, że walka z reakcją jest nie tylko proble­
mem , dotyczącym własnego kraju ale problem em  mię- 
azyr.erodowym . Shaw m a pełną rację, krytykując W 
tym liście stosunki w Anglji, ale 
WYRZĄDZA CIĘŻKĄ KRZYWDĘ LUDOWI W ŁOS­

KIEMU, STAWIAJĄC NA RÓWNI 
systemy reakcyjne w obu krajach, mówiąc o nich ja ­
ko o sprawach równej wielkości.

Atakując reakcję w- własnym kraju, nie jrow inno 
zatracać się m iary rzeczywistości, przez staw ianie

na iermym poziom ie zbrodni faszyzmu z tem, co w 
Ąr.glji jest m ożliw e. Jak wjelu z jego współziom ków, 
Shaw nie zdaie sobie spraw y z tego, co znaczy żyć, 
i walczyć w kraju ,' %dzje ze szczętem w ytępiona 
jest m ożliwość w yrażania sw obodnej opinji na zgro­
madzeniach, w urasic.

Gayby ten list byt ogłoszony tylko w  Anglji, 
zam iar au to ra  osiągnąłby swój wpływ1 wychowawczy 
m im o zawartych w- nim paradoksalnych porów nań. 
Ale wielki pisarz zapom ina, że mów-j przed forum 
m iędzynarodow ym , że to, co oddziałać m oże korzy­
stnie na Anglików, we W łoszech m oże wyjść na ko­
rzyść redakcji. I istotnie fałszywy krok S haw a natych­
m iast odbił się niemiiem echem: jego list

PRZEDRUKOWAŁA Z RADOSNĄ SKWAPLIWOSCJĄ 
CAŁA PRASA MUSSOLINIEGO.

Na enuncjacje Shaw a zareagow ali emigranci w ło ­
scy w Paryżu, dając w yraz sw em u oburzeniu w te­
legramie wysłanym do niego.

W  telegram ie tym czytamy:
„Mówi juan o ludzje wioskim , którego pan nie 

zn!a i um acnia pan konsolidację tyranji, rozlewu krwi 
i ekonom icznego wyzysku, przeciw ko czemu poczy­
nają protestow ać naw et ci, klórzy -początkow o szli 
ręka w rękę z faszyzm em , chcąc zniszczyć ruch pro­
letariacki.

Ten ruch oddał naszemu ludowi wr jego pochodzje 
ku cywilizacji rauje usługi, że okolicznościow y zam ęt 
czasów powojennych nie może uspraw iedliw iać jego 
ciemięzców, zwłaszcza, że posiada on swlych męczen­
ników jak Matt;eotli, i jirośkrybow anych jak Turali, 
którzy nie ustają w  w alce z katam i.

W ielki tnyśiicjel, przyznający się do zasad so ­
cjalizmu, pow inien z nieco mniejszą lekkom yślnoś­
cią osądzać tragedję wielkiego ludu".
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p r a s y ,
Konflikt angielsko-sowiecki. Konfiskata odezw y Ligi praw  obywatela i człow ieka

,W „ B E B L IN E R  T A G E B L A T T " o r o ­
szone zostały artykuły n a  tem at zbliżenia 
między A nglją  a Polską, z k tórych  wynika­
łoby. że:

„Pomiędzy W arszaw ą, a Londynem miały 
oobyć się tajne rokow ania, które doprowadziły do 
porozum ienia pomiędzy Anglją a P o lską nietylko 
politycznego, ale i wójsKowtgo. Poiska m iała 
przyjąć na siebie zobow iązania w ojskow e w" kie­
runku udzielenia Anglji pom ocy w ewentualnej jej 
w ojnie z Sowietam i. Za 'to aspiracje Polski \vzgię­
ciem Litwy nje w yw ołują już w Londynie sprze­
ciwów, jak rów njeż możemy liczyć na pooarcie
Anglji w staraniach o pozyczkę".

*

„ K U R JE R  PO R A N N Y " om aw iając  k o n ­
flikt angielsko-sowiecki pisze:

„Konflikt angielsko-sow iecki, rozgrywający sję 
przedew-szyątkjem na Dalekim W schodzie, nje do­
tyczy bezpośrednio interesów- Polski i z pew no­
ścią nje z polskiej strony lękać się wjnny Sowiety 
czegokolwiek, coby mogło w yprow adzić Polskę 
z neutralnego wrobec tego konfliktu stanow iska.
Nie mnjej nje przestaje być groźnem to  ogólne 
tło, na którem ten konflikt pow staje, tem bardziej, 
gdy ze strony rządu sowieckjego nie wydać prze 
błysKów św iadom ości niebezpieczeństw tej drogi, 
na kiórą go wepchnął fatalizm jego ponurej dok­
tryny".

„ R O B O T N IK "  z a jm u je  się konfiska tą  
odezwy polskiej Ligi obrony, p raw  człowieka 
i obywatela. Część tej odezwy podaliśm y 
we w czora jszym  num erze.

1 W  spraw ie  lej konfiskaty, „R obo tn ik"  
p i s z e :

„Odezwa ta, której celem jest przeciw działa­
nie tendencyjnej i przeciwpolśkiej kam panji ko- 

’ munistów, a zarazem  w-ypowiedzenie głośno i 
dobitnie j.olskjego protestu przeciwko ciemnym 
stronom  sądownictw a i w ięziennictwa w  trak to ­
waniu przestępstw t. zw . „politycznych" —  zo­
stała przez włactze skonfiskow ana. Głos protestu 
uczciwego i wynikłego z gtębokjego um iłow ania 
sprawiedliwości i dbałości o dobre jm;ę Po'ski, 
został stłum iony dlatego, że podpisani pod ode­
zw ą-m ieli odw-agę nazw ać rzeczy po imieniu.

Omawiając, nas tępn ie  stosunki cenzuralne 
w Polsce „ R O B O T N IK "  domaga się znie­
s ienia tej konfiskaty

„Inaczej bowiem —  pisze „Robotnik" —  
stłumienie głosu łudzi, którzy odezwę [podpisali, 
wyw-ola w  opinji św iata kultura 'nego mniemanie, 
że sfery rządzące w Polsce boją się prawdy i 
że zajadła, oszczercza kam panja komunistyczna 
przeciwko Polsce jest uzasadniona".
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TPW  HENRYK FILIPOWSKI zm arł w czoraj po 
krótkicn i ciężkich cjerpjeniach. Z postacią ś. p. tow. 
Filipowskiego traci m iasto Stryj praw ego obyw a­
tela, a  robotnicy zasłużonego działacza. S. p. zm arły 
w 55 roku żyda przeszło 30 lat pracow ał w! PPS., 
od  łat był członkiem Rady Robotniczej, do niedaw na 
piastow ał godność przewodniczącego Koła ZZK — 
Z ram ienia PPS. był też radnym  miejskim. Przy sw o- 
|ej aKcji członka Komitetu pom ocy dla bezrobotnych 
nabaw ił się  tyfusu plam istego i tej chorobie uległ. 
Pogrzeb odbędzie się  w ęzw arłek, o godz. 5-tej popoł.

Cześć pam ięci zasłużonego tow arzysza!

BACZNOŚĆ PRZED CHOROBAMI ZAKAŻNEMI.
Fizykat podaje do w iadom ości, że S taro stw o  lwowskie 
stw ierdziło tyfus brzuszny w podmiejskich gry kiach 
Rzęśnie Ruskiej. Płonicę w Sygnjówce, Zam arstyhow ie, 
Lewandówce. Błonicę w Zam arstynow ie. Odrę w  Rzę­
śnie Polskiej. Różę w Kulparkowje (zakł.). Krztusiec 
w  LewandóWlce. —  S tarostw o Gródek Jagiell. tyfus 
brzuszny iw Lubienju W ielkim, płonjcę w M atkowicach. 
Blonnicę w Brundorfje, Kiemicy.

Fizykat przestrzega publiczność przed stykaniem 
się z ludnością gmin zakażonych i zw raca uwagę, 
że nabyw anie u nich artykułów  spożywczych może 
pośredniczyć w zakażeniu się. M leka z tych m iejsco­
wości używać tylko po  przegotow aniu.

KONKURS NA 3 STYPENDJA. M agistrat m. Lw o­
wa ogłasza ninjejszem konkurs na trzy stypendji, 
każde po 252 zł. rocznie, dla uczniów gimnazjów m a­
tem atyczno- przyrodniczych we Lw ow ie, w yznania 
chrześcijańskiego, którzy sa synam i m ieszczan, oby­
wateli m iasta L w ow a, albo urzędników gminy m. 
Lw owa i mogą w ykazać ubóstwo, pilne przykła­
danie ię do nauk, chwalebne obyczaje i dobre po ­
stępy w naukach i przynajm niej dobrą notę z języka 
polskiego.

Pobieranie stypandjum trw ać będzie —  przy nie­
zm ienionych w arunkach potrzebnych do uyskania te­
goż -  - aż do ukończenia studjów  na Politechnice we 
Lwowie. /

Podania zaopatrzone w potrzebne dokumenty na­
leży wnosić do M agistratu m. L w ow a w  term inie do 
31. marca 1927 za Ipośrednictwem Dyrekcji gim na­
zjum m atem aty czn o- przy rodniczego.

KURS KIEROWCÓW AUTOMOBILOWYCH. Izba 
handlow a i przem ysłow a zaw iadam ia , że przyjmuje 
jeszcze zgłoszenia na kurs kierow ców  autom obilow ych, 
który rozpoczyna się dnia 7. m arca. Wipisy przyjm uje 
i bliższych wyjaśnień udziela Oddział Teichniczno- 
Przem ysłowy Izby, ul. Bourlarda 5, II. p. w  godzinach 
między 9— 2.

DWA ZABÓJSTWA W  OBRONIE ŻYCIA. Piotr 
SuTiocha, konduktor kolejowy, zam. pod Oświęcimem 
konw ojując pociąg tow arow y, został pom iędzy s ta ­
cjami Rzędzinem a Gunmiskami napadnięty przez 
awóch opryszków , którzy obrzucili kam ieniam i budkę 
ham ulczą. Następnie jeden z napastn ików  usiłował 
wyrzucić z budki Simochę. Ten w idząc przewagę 
jirzeciwnika, strzelił w ów czas z rew olw eru i zabił 
bandytę na miejscu. Jak sję następnie okazało, byl 
to  Ludwik Bodnar, karany za kradzjeże kolejowe.

W  Bydgoszczy onegdaj w  nocy napadło na przed­
mieściu trzech opryszków  na kupca M arciniaka, którzy 
pom im o oddanych strzałów goni! za uciekającym, 
chcąc dokonać na nim rabunku. M arciniak nie w i­
dząc z nikąd ratunku, strzelił wówczas do jednego 
z opryszków' i położy! go trupem  na miejscu. Dwóch 
innych kolegów zabitego aresztow ała następnie po­
licja.

ALARMY, KRZYKI I STRZAŁY NA PRZYJĘCIE 
NIEPROSZONYCH GOŚCI. W  restauracji Z. Baum- 
wurzla przy ul. Kochanowskiego nocuje w  .kuchni słu­
żąca. strzegąc lokalu przed W łam ywaczam i. W czoraj 
nad ranem zbudziły ją szm ery, o raz  nagle zaświecenie 
latarki elektrycznej, skierow anej do jej ócz. Obudzona, 
ujrzawszy dwóch nieznanych osobników 1, zor jen to w ała 
się, iż są to  złodzieje, przeto  nacisnęła znajdujący 
się przy łóżku dzwonek alarm ow y. W  tym  m om encie 
odezwały się dzw onki w  restauracji, o raz w m ieszka­
niu restauratora, który wybiegłszy n a  podw órze, uj­
rzał o tw arte drzwi, w iodące do piwnicy. Sądząc, że 
są w  niej złodzieje, Baumwurzel strzelił dw ukrotnie 
z rewrolw eru w  pow ietrze. Następnie zjaw iło się na 
miejscu dwóch policjantów . Złodzjeji jednak nie zna­
leziono gdyż nicponie w m iędzyczasie zbiegli bez 
tupu, piorunując na niegościnne przyjęcie.

CZAS DDF DUHB PRZEDPŁATĘ
Z A  M IE S IĄ C  M ARZEC.

U praszam y P. T. P renu m eratorów  n aszych , k tórzy n ie  c h cą  d ozn ać  
p rzerw y  w  w y sy łc e  nnm ern -- o ry ch łe  n a d es ła n ie  p rzed p ła ty  p rzek a ­
zem  pocztow ym  lub też  na konto n a sze  w  P . K. O. IVr. 142 ,176 .

' rtĄ_ v; V  ;vTi , L>r< ri

Straszna śmierć robotnika przy pracy.
Ofiara niesum ienności endeckich kierow ników .

SK.OLE. w m arcu .
D n ia  23. lulego b r .  zdarzył się w S koJ 

letn w kam ien io łom ie  ..Kłódka11 'wstrząsają 
1 e.y wypadek. Oto koło wiercenia o tw o ró w  
dynam itow ych w1 tymże kam ien io łom ie  pra- 

i cow aio  na zboczu skały; n ad  u rw isk iem  dw u 
I robo tn ików , gdy Wf tern nagle  stoczył się 

z g ó ry  kawałek kam ien ia  i trafił iednego. 
z nich śp. Józefa  Bilousa w czaszkę, co spo- 

I wodowało p raw ie  na tychm ias tow ą śmierć, 
i O nieuwadze ze s trony  nieszczęśliwego 
ro b o tn ik a  n ie  m ogło być  n o w y  wobec tego. 
że chcąe się ewentualnie  uchylić  od ciosu 
staczającego sic b łyskaw iczn ie  kamienia 
t rzebaby  było  chyba skoczyć w przepaść , 
co  ró w n a ło b y  się rów nież  m ćchybnej śm ier­
ci. Całą winę ponosi  tutaj jedynie k ierow nik  
k a m ie n io ło m u  p. W icw iórśki. k tó ry  chce ta­
n io  kam ień  produkow ać i zan iedbuje  wszel­
kich na jp ry m ity w n ie jszy ch  nawćt ostrożno-’' 
ści j a k  np. w tym  w ypadku  oczyszczenie 
g ó rn e j  pow ierzchni ska ły  z korzeń drzew, 
i odłam anych kam ieni. Dzięki fachowości

tego pana  było  już  w tern m aleńk iem  przed­
siębiorstwie w c iągu dwu lat kilka w y p a d ­
ków śm ierci.

Leicz n a  lem nie koniec — chodzi o to. 
że p a n  ten. chcąc oczyścić Ijs^ę z wszelkiej 
winy wimówil w  kom is ję  leka rską ,  że śp. 
B iłous zm ar ł  wskitiek a taku  epileptylcznego 
— człowiek ten nie  zdaje sobie  spriwiy z te­
go j a k ą  szkodę lakiem staw ianiem  sprawyj 
przyfiosi pozostałej rodzin ie  zabitego i do­
p iero  dzięki in terwencji m iejscow ego Korni* 
letu P. P. S.. zw ołano  ponow nie inną  ko ­
m isję  lek a rsk ą ,  k tóra zgodnie  z p raw da  o-1 
rzekła. (żc śp. Biłous został zab ity  p rzez  iH 
derzenie  spadającym  kam ien iem  w czaszkę. 
Sp. Józef  B iłous  b y ł  już  cz te rok ro tn ie  w: 
lej sam ej pracy, r a n n y  i zginął dzięki bez- 
myślndSici ićndeekich 'kierowników', osieroci­
wszy żonę i dziecko. Miejsc. Komitet P P S . 
odprowadził z se rdecznym  żalem swego to­
w arzysza  na miejsce' odpoczynku i złożył 
wieniec na mogile. Cześć Jego  pamięci.

STREJKIEM POTRZEBA WYMUSZAĆ ZAPŁATĘ.
W  Ropience, pow . Lisko w firmie „Nafta", zastrejko- 
w ało onegaaj 25 robotników , którym od 15. stycznia 
nie wypłacano należytości za pracę.

OSOBLIWv  PEDAGOG. Antoni Pilichowski, nau­
czyciel szkoły powszechnej w Łodzi, wi grudniu ub. r. 
pokazyw ał podczas lekcji akt kobiecy. Przysłuchu­
jący się w ykładow i nauczyciel Adam Szypow ski za­
pytał prelegenta ozy to  jest pornografia. W  odpow ie­
dzi na to  Pilichowski odrzekł,: „m oże to być również 
i pańska żona". Szypowski czuł się tem obrażony 
i na kurytarzu spoliczkow ał kolegę. Pilichowski w y ­
ciągnął wówczas rew olw er i strzelił, przyczem Szy­
pow ski omal że nje został zraniony. Onegdaj sąd tam ­
tejszy skazał Pilichowskjego na 3 m iesiące tw jerdzy.

2  CIĘŻKIEJ DOLI DZIECI I WYROSTKÓW. Na 
ulicy m iasta przytrzym ano wałęsającego się bez za­
jęcia i s iapgo  m iejsca zam ieszkania 16-leiniego Mi 
chała W ygnańca, o raz 12-letniego jego b rata Stefana. 
Cbaj nieszczęśni są rodem ze Lwowa. O sadzono ich 
w  areszcie za włóczęgostwo.

Tam rówńjeż odprow adzono 19-letniego Józefa 
Iskrę, wałęsającego się również bezcelow o po uli­
cach m iasta.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W UL. KOPERNIKA.
W czoraj 1 rzedpołudniem w bram ie realności pod 1. 19 
przy wspom nianej ulicy, spostrzeżono wijącego się 
w  bolach młodego mężczyznę. Jak się okazało, był to  
syn b. urzędnika policji, rzekom o ak to r dram atyczny, 
który z njeznenego pow odu zatruł się jodyną. Z aw e- 
brwane Pogotow ie rat. odstaw iło go do szpitala.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK W  FABRYCE. S ta­
nisław  Dąbrow ski, stolarz, zatrudniony w fabryce kon­
serw Ruckera w Zniesieniu, w czoraj iprzy pracy zo­
stał porwany przez tryby m aszyny, przyczem p o s tra ­
dał lewą rękę aż po ram ię. Zaw ezw bne Pogotow ie 
rat. odw iozło nieszczęsnego do sżpitalą*)!

AMERYKAŃSKI OŻENEK RABINA. W czoraj u- 
koriczono ostatecznie przesłuchiwanie Zlaty Rubinowej, 
która znużona widocznie ciwudniowem przesłuchiwa­
niem nje chciała w końcu odpow iadać na pytania 0- 
brońców. Następnie zeznaw ał rabin S. Spira, który nie 
zaprzeczał, iż ożenjl się z tą bogatą wdówką, tw ier­
dził jednak, że padl jej o fiarą, gdyż został przym u­
szony do tego kroku. Rozpraw a ta  obfituje w  różne 
ęirastyczne i wesołe epizody i budzi wjelkie zainte­
resow anie w śród mieszkańców; Przem yśla.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Z m ieszkania Jakóba 
Neubergera iprzy ul. Gródeckiej sk radziono  futro i pa l­
to , łącznej w artości 2.500 zł. — W  Teatrze M ałym 
skradziono na szkodę St. Angielskiego portfel, zaw ie­
rający 160 zł. i dokumenty. —  Jan Zdobylak doniósł 
policji, że skradziono mu portfel, zawierający 150 zł., 
w chwili, gdy przechodził ul. Łyczakowską. —  Za 
różne kradzieże osadzono w  areszcie S tanisław a Bia­
łego, Srulh Roseblum a, Gustawa Bołanda.

DOLARY płacono wczorai w  wolnym  obrocie 8.92 
i pół przy słabej tendencji.

Z ipowodu niemoznoś™ przybycia na zabaw ę, u - 
rząazuną przez Zw. Prac. Kas Chor., składam  10 zł. 
na fundusz prasowy „Dziennika Ludowego".

J. Nyezyk.

Złote monety Z0- i 10-złotowe.
(Paip.) Bank Polski wyrojenia o sobom  pryw atnym  

złoto  na zło te m onety 10-cio i 20-1O złoloWe, przy­
czem na jedną osobę Wydaje tylko po jednej 20-to i 
jednej 10-cio złotówce czyli łącznie 30 złotych w 
złocie. Jeżeli w artość przyniesionego do wymiany zło­
ta przekracza sum ę 30 złotych, w ów czas różnicę w y­
płaca Bank Polski w  złotych obiegowych.

Mennica państw ow a w ym iany zło ta na monety 
złote nie uskutecznia, ani też zam ówień prywatnych 
ńa bicje m onet złotych że ziota na ten cel' dosta rczo ­
nego nie przyjmuje. Mennica bije monety złote jedyni’e 
na zam ówienje Banku Polskiego.

ARCYBASZEW W AGONII.
WARSZAWA, 2. marca. fftW). Stan zdrow ia sła­

wnego pisarza rosyjskiego Arcybaszaw a jest w .  dal­
szym cią^u bardzo ciężki. Chory jest od 2 dni nie­
przytom ny i nje odzyskał przytom ności naw et czę­
ściowo.

OFIARY PRACY.
LCNDYN, 2. m arca. Przy zaw aleniu się ruszto­

wania w  jednym: z szybów  w Nottingham shire p o stra ­
dało życie 16 górników.
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Parlamentarzyści polscy we Francji.
Przem ów ienie

PARYŻ. 2 III. {P,ai.) W  d rug im  dniu 
swego poby tu  w Ra ryż u parlam entarzyści  
polscy zwiedzili nowy, szpital i szkolę tech­
nologiczną. poczem  by li  podejm owani śnia­
dan iem  wydianem przez g ru p ę  p a r lam en ta rn ą  
f rancusko -  polską . P rzem ów ien ia , wygłosili 
depu tow any  L o ą u in  i Evain. Ze strony) P o l­
ski odpowiedział poseł Thugutt. Oświadczyły 
on. że dużo się m ówi o iwjzajeimnej miłości 
obu  narodów , lecz trzeba, a lty  znano Połaś 
ków i z inne j  strony, j a k  z pracoWl lości. 
P o lacy  są  narodem , k tó ry  um ie pracow ać. 
N aród  Polski p ragn ie  dziś dowieść światu1.1 
te zdolny jest p rod u k o w ać  Wartości p o ­
trzebne  m e  tylko jem u. lecz i innym n a ro ­
dom. Lecz b y  p rac a  rozw ija ła  się p o m y śln ie  
po trzeba  pokoju . Polacy są  obecnie jednym  
<z najw ięcej  poko jow o usposobionych naro-'

posła Th ugutta .
dów świata. Polacty p r a g n ą  utrzym aj' n o r ­
m alne  s tosunk i nawet z tymi jmocarslwami, 
k tóre  s ta ra ją  się  podkopać  ich egzystencję. 
Zgadzają się oni n a  w szelką rozmówię. z wyn 
ją tk iem  tych. k tó re  dotyczyłyby ich granic. 
P o  śniadaniu  wycieczka po lska  zwiedziła bi- 
b ljo tekę  narodow ą, poczem  odbyło się p rz y ­
jęcie w ratuszu . P rzem ów ien ie  powitalne — 
wygłosił p rezes  rad y  m ie jsk ie j  wi Paryżu! Gos 
din. k tó ry  w sp o m n ia ł  o pobyc ie  w Paryż, i 
pierwszego naczeln ika Państw a m arsz. P iP  
sudskiego i p rosił  o pozwolenie przesłania 
M arszalkowi serdecznego i pełnego szacun-1 
ku  hołdu.

W ieczo rem  w ąmbasadzie polskiej odbył 
się wielki obiad z udziałem' osobistości świata/ 
polityjcznego. nau k o w eg o  i dziennikarskiego.

Ofiary strasznej katastrofy w Angiji.
Bohaterskie sceny. —  Liczba ofiar w zrosła  do 65  osób.

reszty g órn ików  —  stracona.
Nadzieja uratowania

LO N D Y N . 2 111. (Pal.)  W edług wiaden 
m ości o przeb iegu  katas tro fy  w jednej z 
k o p a lń  w M onm outhsh ire  w: południow ej 
V alji. wskutek w ybuchu gazów  zginęło 51 
górn ików . W  chwili ka tastrofy  w  szybie p r a J 
cow alo  około 200 osól). O 'wejścia do szybu  
zgrom adziło  się tysiące kobiet i dzieci rodzin 
zasypanych. B ohatersk ie  sceny rozgryw ały  
się w  szybie k opa ln i  Bilsthorpe wi m ie jsco ­
wości N othingham shire , gdzie wlskutek wy-!

buch u gazów ze zna jdu jących  się ta,m 17' 
robo tn ików , udało się uratow ać ty lko  Irzeich, 
Donoszą, że woda w dzierała się do ga le r j i  
z szybkością  60.000 galonów na  godzinę./ 

LO NDY N. 2 III. ' (P a t . ). Liczba o f ia r  
w czorajszej katastrofy w połudn iow ej Wa-» 
Iji wzrosła  do 65 osób. 1

L O N D Y N . 2 III. (Pat.)  S tracono już) 
wszelką nadzieję  uratow ania  reszty  zasypać 
nyich gó rn ików  iw kopalni E b b  Yale.

Uchwały Magistratu.
Na w to rkow em  posiedzeniu M agistratu 

uchwalono udzielić subw encji  w kwocie 500 
złotych Tow. ochr. s ierot żyd. o raz  ukarać  
właściciela k ina  „W anda“ kwotą 182 zł. za 
nadużycia  p rzy  sprzedaży biletów.

Odm ówiono 7 p ro śb o m  o udzielenie 
koncesji  techniczno-dentystycznej, na tom iast 
\w d a n o  koncesję  na do rożkę  autom ob.

48 osób u k a ra n o  za n ieprzestrzeganie  
p rzepisów  czystości na chodnikach.

Pozateim p rzy ję to  do u adomości za m ­
knięcie funduszu  rech. gminy za r. 1923. 
1924 i 1925 o raz  zam knięcie  r ac h u n k o w e  
zakładu pogrzeb, za r  1924 i 1925.

(S s . t «  r u b r y k ę  S « d t k a ] a  n i a  o 4 p 9 w l t 4 i > . .

Tragedja małżeńska w Berlinie.
B E R L IN  2 III. R ozegrała  się tu tai t ra -  

gedja m aL eń sk a .  p r z y p o m in a ją c a  ni o rder-  
sfwo śpiewaka operow ego  Grosnves.cu. po-; 
p e łn io n e  w Wiedniu przez jego żonę.

35-letnia Marca Batzleff zastrzeliła z za- 
.zdro.ści swego m ęża  podczas gdy ispoczyWał

w łóżku. SproWladzona n a  polic ję , próbowała) 
początkow o b ro n ić  się, twierdząc że <mąz po- 
pełnił ‘;amobójstwo. ostatecznie jednak przyb 
znała się, że zastrzeliła go w czasie snu1, 
poniew aż utrzym ywał stosunki z inną k o ­
bieta.

H9N99 IH93EHSHH
LEKARZ DENTYSTA
ORDYNUJE OD GODZINY 10 30 do 2 30.

L w ów , ul. FREDRY 9. II. p.

9 DOM  B A N K O W Y  r 
S C H U T Z  i C H A JES  g

L w ów , pl M arjacki 7 . V
‘ roszę mi przestać:

ćwiartek po 10 zł 
połówek po 20 zi 
całych po 40 zł |

Należyto# przekażę czekiem P. K. O., który prosię 
dołączyć do losów.

iałv su
Dzieje nieszczęsnej kobiety.

W  latach p o w o jennych  szaleje m anja  sa- 
m o b ó j  ,w. N iem a  dnia. aby dzienniki nie no­
towały zatruci; się kobiet, pochodzącyoh z 
różnych  stanów i zawodów*. Dla przestrogi 
czy  n a u k i  innym  podamy dziś dzieje prze­

żyć jednej z podobnych desperatek.
P rzed  k ilku  laty wyszła ona  za m ąż rze ­

ko m o  z m iłości za rów nego  sobie stanem 
i w iekiem  m ężczyznę, spełn ia jącego  o b o ­
w iązek szofera. Zdawało się, że n ic  jej do 
szczęścia nie b rakow ało . Mąż by ł zapobie  
gliwy. p iękn ie  um eblow ał dość przestronne 
m ieszk an k o  i każdy grosz oddawał m łodej1 
żonusi, zapew nia jąc  je j  dostatnie żyćie.

M obecnych  pow ojennych czasach rózgi 
w ydrzenia  instynktów często się trafia, iż 
kobiety  sta ją  na czele szajek  bandyckich, 
lub  też b io r ą  udział u napadach  na  równi) 
z m ężczyznam i.

P rzedw o jenny  typ m ęża  tyrana, m a l t r e ­
tu jący  żonę i dziyci. dziś ;ma odpowiednik1 
w typie  kobiety-hetery, k tó ra  potraf i  zni­
sz cz y ć  idyllę m ałżeńską . R ów noupraw nienie  
pici. rów nież  w złych ab jawach pos tępu je  
szybko naprzód .

Kobieta, o k tó re j  p iszem y wzgardziła mę* 
ziem. k tó ry  w p o p lan u o n e m  u b ra n iu  w racał  
z p r a c y  do domu. Z ap ragnę ła  m ężczyzn  ę- 
l! usia. jakich widziała n a  film ie !w' kinach, 
łub szlifu jących b ruk i.  B ezcerem onia ln ie  po­
częła zdradzać m ęża. u k ońcu  wypędziła  go 
' a ° m u  Ten. kocha jąc  n iew ierną, p rzeb a ­czył i w ielokrotnie próboWiał nawiązać/

stosunki, ednakowoż bezskutecznie.
rzez Kilka lat pędziła  kobieta  ta nieoś 

k iełzanc  ticzeim życie, będąc zgorszeniem są-/ 
u r  o W  ostatnim czasie przez kilka mie-i 
stęcy łączyła j ą  trwalsza p rzy ja źń  z pew nym ’ 
z i a tym  m ężczyzną, szukającego wątpliwych 
m ioc ji  poza ogniskiem  dom owem. Ostatecz-' 
m e zona jego dowiedziała się o tern i ; spo­
wodowała. iż lek k o m y ś ln y  m ałżo n ek  ze rw ał

z korynljiaiikfc Okazało się jednak, że ucziH 
eie jej dla kochanka by ło  dość silne, alty  za­
w ażyć na szali życia. Po przeczytaniu listu1 
donoszącego o zerw aniu  kup iła  ona pew n ą  
ilość lo rm aliny . k tó rą  onegdaj wieczorem! 
Wypiła w  zam iarze  sam obó jczym . C zu jąc  
działanie trpc izny  nieszczęsna rzuciła  się w! 
objęcia swej sublokartoki. w o ła jąc :  . .Ratu j­
cie. .zatrułam się i

Zawezwane Pogotowie ra t  odstawiło me# 
szczęsną w  s tan ie  groźnym  do szpitala. N a  
drugi dzień dzienniki poda ły  wedle infor­
m acji  p rzy jació łk i despcralki. iż N. N. po­
pełniła zamach sam obó jczy  z powodu ..roz­
stro ju  nerwowego, w  k tó ry  popadła  po s t r a ­
cie rodziców przed  rok iem . skutkiem czego 
nie m ia ła  środków do żvc ia“ .

Stan desperatki w szpitalu  jest bezna­
dziejny. Straciła Iw rok. szy bko zaś postę­
p u jące  zakażenie krwi czyni stan jej bez­
nadziejnym - W  straszliwych bolach nieszczę7 
sna prosi, alty ją dobić, mówiąc. ,.nie w arto  
żyć, życie jest  podłe“

Fakt op .sany  ,esl jed n y m  z niezliczonych 
tragedji kob iet  k tó re  b y ty  za mało odpo rne  
i da ły  się a n  eść  falom  powojennego zde-1 
prawoWania. •• i

M eszczęsne  winny jednak  pannięiąc iż 
droga  do szczęścia wiedzie nie przez podsy­
can ie  i dawanie opustu  nam iętnościom  lecz' 
przez zwalczanie n isk ich  instynktów; o raz  
p rzez p o sk ram ian ie  swyich popędów, w  po ­
szukiw aniu  rozkoszy  ozy  p rzy jem nośc i za 
wszelką cenę. Pam iętać  bowiem  należy, żc 
szczęście najwyjż-sze leży Wewnątrz nas. ar 
n ie  n a  zewnątrz. Przez pogłębianie  żypia 
uuchowego. oraz  zamiłowanie' dro ideałów o- 
gólno ludzkich i społecznych m ożna  dop iero  
uzyskać  trwałe i p e w n e  szczęście.

W  tedy! i życie itie wYdd nam  się podłe.

W ynik in te r w e n c ji p . R a u sc h c ra  w  B e d ln ie .

W ARSZAW A. 2 I I I  (AW ) ^  Folach dvH 
plom atycznych  m ów ią, że w w yniku  inter­
wencji p. Riauschera w Berlin ie  rząd nie­
m iecki m a  się u stosunkow ać  pozytyw nie do 
sp raw y  dalszych rokow ali  ogólnych o trak ta t  
handlowy ze szczególnem  jednocześnie u- 
względniem em  pertrak taoyj w sp raw ie  osie-: 
dlania sit Niemców. /

Wykrycie szajki szoiegowskief
w  W arszaw ie.

W ARSZAW A. 2 III. (tel. wł.j. P o l ic ja  
polit. w y k ry ła  wfczoraj n o w ą  sza kę szpie­
gowskiej. Aresztowano D anie la  W ietrenka b. 
ofic. carskiego, k tó ry  udawał handlowca. — 
W  związku z tą sp raw ą  aresz tow ano  k i lka ­
naście  OSÓl)

Im perialistyczna polityka M usso- 
lin ie a c.

LO N D Y N . 2 III. (Pat). D zienn ik i  an­
gielskie donoszą, że W łochy p rz y  a p ro b a ­
cie Angiji g o tu ją  się do zawładnięcia Azją 
M niejszą. W  zw iązku z tetm rzą d  tu recki bu-’ 
duje fo rty fikacje  na w ybrzeżu  Azji M n ie j ­
szej.

Projekt w ynagro dzenia  za n ieru ­
chomości ziem skie przeznaczone 

dla osadnictw a w ojsk.
W RRKZAW fl, 2. m arca. (Pat.). Na ostatniem  p o ­

siedzeniu Rady M inistrów uchw alona została  na W hio- 
sek min. reform  rotn.- Dra S taniew icza zasada w yna­
grodzenia za nieruchom ości ziemskie przejęte na cele 
osadnictwa w ojskow ego na kresach wschodnich. Min. 
reform  rotu. opracow ało na podstaw ie tych zasad pro­
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzpltej i przesłało go 
do zaopinjow ania Radz}e prawniczej
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Jak zyja i irteszkaja ludzie pracy?
.  . i* ,

Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego.
; , . |  W J  ' ’ ' ff-

Mieszkanie pod płotem.
f. . >11: i x  *

W  podw órzu  opisanego już  przez nas 
domu p r z y  ul. T kack ie j  52. — przez  om y ł­
kę podaliśm y, iż dom  ten zna jdu je  się pod  
Nr 21 lejże nliicjy — zna jdu jeK ńę  coś. co 
nazwać się m usi „dom em “ jedyn ie  dlatego, 
że m ieszkają  w n im  ludzie.

..Dom " teu stanow iący’ osobny  „budy­
n e k 1* (mógłby rów nie  dobrze  być  kurn ik iem  
a  gorsza już  buda  dla psa  — jest  cha rak te ­
rystyczny ze względu n a  to. j a k  nim m ie ­
szka lokator, k tó ry  w życiu sw ojem  pope ł­
nił na jw iększy  grzech tem. że własnoręcz­
nie c a ły  dom  ten zbudował, b y  go zam iesz­
kać.

Gdy wchodzi się n a  podw órze — „do­
m u 1* lego wogóle m e widać, Stoi on w  k ą ­
cie przy' płocie pom iędzy  szopią. a jakąś
zapadłą, n iezamieszlkaną ruderą .

ObeictiiyTlokaior tego dom ” , n ie  m a ją c  
żadnego m ieszkan ia  sam  ten „dom " zbudo­
wał za zezlwoleniem gospodarza , u k tó re ­
go jest za trudniony.

.B udynek11 ten p rzy p o m in a  lepianki dzi­
kusów. Płot, ściana szopy  i zapadłej r u ­
dery  s tanow ią  trzy ściany, że się tak  w y ra ­
zim y — na tura lne , p r z y  których lo k a to r  
wzniósł m u r  ze starych cegieł. Cżw arlą ścia­

nę  sam  dobudował, na łoży ł  dach. p o k ry ł  go 
p a p ą  — i m ieszkanie gotowe. W szystko  z ro ­
b i ł  w łasnoręcznie , p rócz  drzwi i okna. któ­
re  w y ją ł  z zapadłej rudery .  Pod łoga  spo ­
rządzona  jes t  z t ilku

ZG N IŁY C H  D E SEK .
Łatw o sobie wyobrazić , jak  ten „gm ach" 

wygląda. Składa się on  z m ałego  p rzeds ion ­
k a  o powierzchni 2 ni. kwadr, i jednej ub i­
kac ji  o pow ierzchni niespełna 7 m. kwadr 
Ł óżko  i p iec  z a jm u ją  p raw ie

CAŁE „M IE S Z K A N IE 11.
Gdy wchodzi się do tej n o r y  czad wy­

d o i  /w a jący  się z pieca gryzie iwi oczy. W  
m ieszkan iu  unosi się sadza, k tó ra  osiada na; 
tych k ilku  sprzętach, jak ie  tu ta j z na jdu ją  
się. Stale p an u je  tu wilgoć, W. czasie n iepo­
gody lub  powodzi :
W OD A D O S T A JE  SIĘ DO M IESZKANIA.

W  takich waruinkaich o hyg jen ie  nie m o ­
że b y ć  mowy. L o k a to r  wraz z żoną  są

ST A L E  CHORZY.
C,ale szczęście, że w m ieszkaniu  tem  niema! 
dzieci. Zginęłyby tu  bow iem  wkrótce.

'obielany irób, siedlisko wilgc cf i chorób.
Od szeregu już  uni n a  lam ach „Dzien­

n ika  Ludow ego11 system atycznie p o jaw ia ją  
się prawdziwie h iobowe wieści o pelnylćhi 
zgrozy i nieludzkich po tw ornośc i  ob razach  
nędzy w j a kich wegetują „niziny społecz­
ne"  — wieści cze rpane  wprost, nie z . .źró­
dła"  — ale cuchnącego  bagu isku .

Te pełne zgrozy, ohydy i fetoru  sceny 
i obrazi  godne zaiste p ió ra  D ickensa  lub  
D ostojew skiego —, są  tak po tw orne  w. n a ­
giej rzeczywistości, że przeciętnego  śmier- 
'e ln ika w alą  p o p ro s tu  z n ó g  s traszliw ą roz-, 
paczą  beznadziejności, k tó ra  w kazam atach 
tych mór zagnieździła się. zda się. na zaw­
sze

W chłonąw szy w siebie całą zaw artość 
dantejskiego pieklą k ilku c z y , k ilkunas tu  
chlewów — w  których, m ó w iąc  wsiami p o ­
ety — „m ieszka  nielada bó s tw o -  człowiek" 
— dziw. że 'um ysł i zmysły nadal u trzym u­
j ą  rów now agę.

IN T E R E S  W Y ŻE J NIŻ Z D R O W IE .
I to zdrowie — c z y je ?  jakiegoś lam do­

zorcy', i jego rodziny. — też coś... Ulica! 
T ry b u n a lsk a  14 — śródmieście, tuż p o d  o- 
kie,nr „prześwietnego Magistratu*1 — m iesz­
kanie w spółczesnego p a r ja s a  — d ozo rcy  dóJ 
m u. — Mloae m ałżeństw o i żelazny kapita ł 
społeczeństwa, dwoje m aleństw 1: dziew czyn­
ka  dwa i pól r o k u  i p rzysz ły  o b ro ń c a  o jJ

Iczyzny  wt w ieku  — 3 miesięcy.
I T ja k  na jb liższem  sąsiedztwie wychod­
ka  — m ieszkan ie  c iupka. gdzie K a s z k a  ra­
zem 5 osól) (akura tn ic  1 m etr  kwadrat, na 
1 o sobę)  — n a p o z ó r  schludne i czyste dzię­
ki zapew ne wysiłkom  hożej gospodyni -J 
ale dłużej ponad  k ilka  m in u t  nie sposób, 
w n im  w ytrzym ać bez 'o twartych drzwi.

S tara h isto rja  — fo tylko
P O B IE L A N Y  URÓB. S IE D L IS K O  W IL - 

, UOCiI I (GRZYBA.
P a trząc  na tych dwoje m aleńs tw a  „p rzysz ­
łych obyw ateli"  wdechujące tę a tm osferę  
zgni.izny  nie m ogę  spoko jn ie  ju ż  patrzeć  
i słuchać. Uciekam. RyWajcie... „zdroWa !“ 
m łodzi i k rzepcy  m ałżonkow ie  i w y  ma-j 
leństwa — kilka lat spędzonych w1 teim ..mie­
szkan iu"  z pew nośc ią  pom noży o tych kil­
k a  waszych osób p o n u r y  zastęp gruźliczJ 
tnych i rachitvcznych cherlaków .

JAKĄŻ W ARTOŚĆ MA „ S Z L A C H E T N E  ‘ 
Z D R O W IE "  !

n ik t  się n ic  dowie.. W szak  'więcej w arte  są 
przecież imeble — k tó re  szeroko  ro z p a r ły  
się t/ m agazynie  z a jm u ją c y m  całe  pierw- 

Lsze p ię tro  w1 lej samej kamieńicy. In te res  
m ieszka  w p ięknych  ulu nacjach n a  pierw- 
sżym piętrze — zdrow ie w; zgniłej no rze  
w sąsiedztwie wychodka.

I m  o ra ao ik ii
w  Borysławiu.

W  ślad za rozw ojem  placówek robotniczych s ta r­
szego iptroletarjatu Borysław ia, idzie w  parze rozw ój 
organizacji m łodzieży. P raca  w śród młodzieży robo­
tniczej w  Borysławiu, dzieli się na sam okształceniowy 
oraz na kulturalno- rozryw kow ą. Do sam okształce­
niowej na leżą : nauka języka polskiego, szkoła re ­

ferentów', wieczory dyskusyjne, oraz zgrom adzeni? 
młodzieży.

Młodzież robotnicza TUR-a bardzo chętnie garnje 
się do tej pracy, tak, że niestrudzona na tem polu 
tow . M arkowska jako  kierow niczka roboty sam o­
kształceniowej m oże być dumną z tego szerokiego 
zakroju, jaki ta p raca sam okształceniow a wśród mło­
dzieży TTJR-a w Borysławiu przybrała-

Ne pracę kulturalno- rozryw kow ą sk ładają  się 
odczyty z obrazam i św ietlnym i, na tem aty przyrodni­
czo- krajoznaw cze, kółko dram atyczne które ostatnio- 
odegrało dram at Żerom skiego: Ponad śnieg* oraz
kółko m andolinistów .

Aby pogłębić życje tow arzyskie w śród członków, 
organizacja urządza hem atki tow arzyskie, u rozm aico­
ne produkcjam i artystycznem u Obecnie Org. m łoaz. 
TUR. przystępuje do btw jpcfa własnego kiosku, ce­
lem kolportażu prasy robotniczej, broszur i t. p.

M imo ciężkich warunków', organjzacja mtodz,,- 
TUR. w  Borysławiu rozw ija  się z każdym dniem, kła­
dąc obecnie w 'jelką wagę na poczynania Z w. Rob. 
Stow'. Sport. W  zakresie sportu  robotniczego, utwo­
rzyła organizacja „Kółko sportowe**.

Organizacja borysław ska dzięki swoim k ierow ni­
kom , m oże służyć za w zór wszystkim organizacjom  
młouzieży TUR. o raz im ponow ać rozm achem  swoje* 
pńaqy i jej wynikam i całemu prolełarjatow i polskjem u,

fl. L.

_
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Tragedja ducha ludzkiego
- * . . x -i f i  s e \  \

W ielki Europejczyk, Jerzy uran  des zm arł -  w 
wieku lat 85. Podczas gdy sta ro ść  pochylała jego 
ciało, duch jego, jego umysł, nje straciły nic ze swych 
zdolność* M oże jego sposób m yślenia zatrzym ał się 
na jakim ś punkcje, Który dzjś uw ażam y już za prze­
starzały. Tle jasność i bystrość m yślanja i stylu nic 
nie ucjerpiały. W szystko, co oisa! zdobyw ało sobie 
uwagę i szacunek, jakkolw iek najznam ienitsze sw oje 
dzieła, w' szybkjem po  sobje następstw ie pisał dopiero  
gay był już starym  człowiekiem

Niewątpliwie s ą  ludzie, u których w raz  z w łosa­
mi także um ysł siw ieje. Ale to  są przertewszystkiem 
istoty o ciasnym horyzoncie um ysłowym , u których z 
chwile, gdy ustępują z zaw odu, gaśnie natychm iast 
duch.

Bre.ides nie byt wyjątkiem  od  reguły życia, m u­
siał zestarzeć ąię i umrzeć, zanim spełnił w szystkie 
sw oje plany. Tak tedy pozostaje fakt, że ciało czło­
wieka po krótkiej m łodości, zw olna rozoadać się

poczyna —  atoli organ jego najbardziej skom pliko- 
IwWny i njetprzenjknjony, jest ,w stanje roźw jjać  i ro z J  
szerząc sw oje zdolności bezustannie.

W idzim y, copraw da, że i ciało  przez sport i m e­
tody hygjeny m oże rozw ijać się do szczególnych 
św iadczeń, a jednak najw ięksi „m istrze śwjata** po 
niewielu latach, tytuły sw e oddaw ać m uszą młodszym 
od siebie. Uczony natom iast, myślicjel, wynalazca, 
ro śn ie  i rośJije wrąZ z mózgiem sw uih i z roku Ina rok. 
Coraż głęoiej zanurza się w  dziedzinę swroiob badań, 
i .myśli,-, ale \v ch w ji, gdy zdaje mu się, że m oże 
już przystąpić do rozw iązania trudności, które da- 
wniej go przerażały, wtedy... Saturn pokazuje mu 
sw oją klepsydrę piaskow ą. Pod potężnie rozw inię­
tym umysłem załamuje się spróchniała podpora cia­
ła, a (pióro w ypada z ręki

•Dycjh i piało, dwje njerówne siły w jednem jarz­
mie .nierów nom iernie starzejące sję —  co za trag i­
czna para.

Ciało i duch jak najściślej zw iązane —  a jednak 
rozdzielone niepojętą przepaścią. (m. m.)

25 sali koncertowej.
- hi* n

Ze wszystkich form instrumentalnych „abslrak- 
cyjność** sztuki muzycznej najsilniej przejaw ia się w 
kw artetach, zwłaszcza w kwartetach Beelhovena z 
Ostatniej fazy jego tw órczości. Są one wyrazem naj­
wznioślejszych natchnień, najwyższych w zlotów  my­
śli, zarazem  fcfrmainje stanow ią szczyt doskonałości. 
Nic też dzjwnego, że zapow iedź ,,Bee:hovena'* y  
prog-am je zaw sze pociąga tłumy publiczności, tem - 
bardziej, jeśli w ykonaw cam i są m istrze tej m iary, 
co kam eraliści kwartetu Rosego. Finezja ich gry, głę­
bokie yjędjje i nadzwyczajne oddanje całości i każdego 
szczegółu, zawsze osiąga zam ierzone w rażenie i buf- 
dzi szczery zachwyt.

Tym razem w ykonali oni kw artet B-dur op. 18., 
grany niedawno przez zespól Szewczyka i 4 w a  wiel­
kie „W artety: B-dur op. 133 i kwartet cis moll op. 
131. Dw'a ostatnie nie tylko (pod względem inwencji, 
ale nawet [>od względem środków  technicznych.. i pod 
Względem rozm iarów  różnią się znacznje od poprze- 
ćinidh i iwtyrnagają po  za m aestrją gry, w jelkiego sku­
pienia m yślowego Specjalnie wjelka fuga, um ieszczo­
na na wstęi>ie kwartetu B dur op. 133, polifonicznie 
bardzo skom plikow ana o dziwuje niespokojnym te - ' 
macje była ciężkiem zadaniem . A jednak wykonanie 
(przeszło najwyższe wym agania, budząc Wznjosiy na­
stró j i szczerą wdzięczność słuchaczy.

W tym sam ym  tygodnju, wystąpił słynny już 
dzj.ś w jrtuoz Vasa Prihoda. W  szeregu ciekawych nu­
m erów  progarm u pierwsze miejsce zajęła K reutzerow - 
ska sonata A dur op. 47. Beethovena, k tó ra  niegdyś 
spow odow ała ciekawe „rewelacje1* Tołstoja na temat 
muzyki. Spokojna, peina dostojność* w  Adagio so- 
stenuto, przeradza się nagle W presto  w gw ałtowny 
wybuch uczuć, co w  konsekwencji powroduje zastoso­
w anie najbardziej w yrafinowanych środków  technjcz- 

Inych. Stronę techniczną opanow ał V. P rihoda dosko­
n a l e ,  m jm o, że mu otw arty fortepian przeszkadzał 
ale interpretacją ani nie zaim ponow ał, ani nie wzbu- 

jdzil w jelkiej emocji. W  pełni zejaśnja-* jego talent 
j dopiero w  w irtuozow skich par exoeltence —  utwo­

rach Paaanjnjego — w koncercie skrzypcow ym  i \V 
sanatinie ■ i w Baezjmego „Ronde des Custjns", tu 
dopiero poczuł się dobrze i roztoczył oałe boga tw e 
sW'’ej barwnej gry. Mile też brzmiały drobne, liryczne 
utw ory Ave M a'ja  Schuberta i K ołysanka Schum anna. 
Inteligentnie, ate sucho wypadł akom paniam ent pia­
nisty p . C. Carne.

M im o tych zastrzeżeń, należy przyznać, że V.. 
P rihoda cieszy się słusznie powodzenjemjt i że zaw sze 
jest gorąco u nas Iprzyjmoweny, co też chętnie wyna­
gradza licznemi naddatkam i.

A. Z. S.
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Z bałaganu magistrackiego w Stryju.
STRYJ, w  lu^ym.

Cci roku 1918 właoze państw ow a czterokrotnie 
p róbo ' ały stw orzyć. Radę przyboczną, co nigdy się 
nie udało.

Korpisarskje rządy njezmiernje społeczeństwu do­
kuczyły. Po raz piąty stw orzony zarząd m iasta  zaczął 
urzędowanie ub. roku. Do zarządu «cszło  28 aseso­
rów z ip. Zdanowiczem na czele. T ow arzysze nasi 
weszli w jednej czwartej częś i.

Na j ierwszem posiedzeniu rady p rzeprow adzo­
no w ybór poszczególnych k o m i s j i .  Na przew odniczą­
cego kom . personalnej i opieki społecznej w ybrano 
tow . Ozgę. Kiedy tow. Ożga w niósł na posiedzeniu 
magistratu uregulow anie spraw  personalnych ’ a n a ­
stępnie na posiedzeniu Rady klub PPS. wniósł budo­
wę dom ów mieszkalnych, dom ów  dla urzędów  pań­
s t w o w y c h ,  szpitala epidemicznego, łaźni ludow ej i 

t. d. reakcja tutejsza stw orzyła blok złożony z ende­
ków polskich, ruskich i żydów Polakow i

Gmina stryjska należy do najbogatszych gmin 
w Polsce, posiadając 760 m orgów  lasu, 2.000 morgo\V 
pola. wiele parcel budowlanych, o raz 88 tysięcy do­
larów gotówki.

Inne m iasta w Polsce, m im o że nie m ają gotów­
ki i placów  pod  budowę jednak budują oomy m ie­
szkalne, wodociągi, kanalizącje i t. d.

W ładze w ojskow e zapow iedziały eksmisję stu ro ­
dzin z koszar ułańskich. Rodziny te w krótce znajdą 
się na bruku.

Ustawy o opiece społecznej są zupełnie nieprze- 
strzegane. —  W szelkie w sparcia uw ażane są za dary 
z łaski, chociaż ta  ,iasKa" dochodzi do 30 gro­
szy dziennie. O opiece nad m atką i -dzieckiem lub bez­
dom nym i m ow y m em a 3

Cpieki zdrow ja publicznego praw ie że niema. 
Hygiena szkolna i opieka zdrow ia nad dzjectri szko l- 
netni — zdanjem reakcji —  to luksus. Szpital ppi- 
aemiczny i dom  infekcyjny zdanjem iych panów tak­
że są zbęane.

Sprawy personalne, to  istny bałagan. Pobory u- 
rzędników miejskich są m arne. Niżsi funkcjonarjusze 
ojcowie rodzjn, pobierają od 30 do 82 zł. miesięcznie, 
pracując po kilkanaście lat w służbie miejskjej. Jednj 
po  dwu latach służby otrzym ali stabilizację, inni po 
kilkunastu latach jeszcze jej uje m ają.

T ow arzysze nasi, m ając na oku dobro obyw ateli 
i interes m iasta postaw ili powyższe spraw y na p o rzą­
dek dzienny i od  razu spotkali się ze sprzeciwem re­
akcyjnej w iększości zarządu m iasta.

la gorliwe zajęcie się spraw am i personalu, re­
akcyjna w iększość zarządu usunęła tow . Ożgę z prze­
w odnictwa komisji personalnej i opieki spoi. O be en je 
już od ™ miesięcy reakcyjna większość m agistratu 
głowi się nad utrąceniem przeprow adzonych już na 
Redzie spraw  i naci uniemożliwieniem przep row adze­
nia dalszych spraw- przeszeregowania pracowników.

Na czele tych reakcjonistów sto i niejaki p. dt. 
Schindler, który tw ierdzi, że funkcjonarjusze miejscy 
w Stryju zarabiają lepiej, aniżeli w Anglji. Pan ten 
niema wogóle pojęcia o zadaniach sam o tząpu  i rządzi 
się w- magistracie, jak szara  gęś.

M agistrat, w-zgl. t. zw. Rada m iejska zgoła nic 
me robi. Głownem zajęcjein rady są klótnje, uniem o­
żliwiające w szelką pracę.

Najlepszem lekarstwem  tutejszych s losunków by­
łoby rozw iązanie obecnego zarządu m iasta  i rozpi­
sanie w yborów  do Rady ,m. na 'ptadstawje 5-cio przym. 
praw a wyborczego.

M iłość i m ałżeństwo.
Karin M ichaelis, znana pow ieściopisarka duń 

ska f  zebywa obecnie w W iedniu, gdzie wobec 
tłum ów publiczności, zwłaszcza kobiet w ygłasza od­
czyty na tem at m ałżeństw a1 i miłości.

— Kobieta —  pow jada Karin Michaelis — jest 
dziś, tak, jak przed sto taty — całkowicie zależna 
O d mężczyzny. Mamy na to  tysiące przykładów1..

Karin Michaelis jest ]>rzec>wna temu, by kobiety 
PO  wyjściu zam ąż, przybierały nazw iska m ężowskie.

— Należy pozostaw ić kobiecje jej w łasne nazw i­
sko, także dzjeci pow-jnny otrzym yw ać nazw isko  m a­
tki. W  ten sposób zniknęłaby nareszcie haniebna, krzy­
wdząca różnica m iędzy dziećmi ślubnem j a njeślubne- 
mi. W  zw iązku z tem , należałoby nareszcie skończyć 
z nazywaniem  dorosłej osoby płci żeńskiej „panną". 
Czyż nie brzm i to  tragikomicznie, gdy n. p. matkę 
trojga dzieci nazyw a się „wanną" jedynie dlatego, 
że jest niezam ężna. A czy nje jest to  śmieszne, że nie- j 
zam ężną, czterdzjestokilkuletnią kobielę nazyw a się 
także wanną ‘ ?

— Nasze babki —  mów i p. Michaelis — miały 
niewjele zajęcia: robiły pończoszki, wypiekały bab­
ki i... łowiły mężów-. Dzjsiejsze dziew częta mają inny 
cel: pragną przygód. Ale szczęścia im to  nie daje, 
a  przynajmniej njew-jelu. T rzeba być do tego stw o­
rzonym  ; tak sam o jest z m ałżeństw em  do którego 
trzebs mieć „talent". Dawniej -małżeństwa były zaw ie­
rane z m iłości, dziś raczej dla szukania w-razeń... 
Co się tyczy zniechęcenia i w strętu, który bardzo 
szycko zapanow-uje w  niedobranych stadłach, to  te- 
Igo nie zwalczy żadna re lg ia  ani żadne państw o. 
Gdyby nie m ożność uzyskanja dyspensy w- niektórych 
państwach, wiele ludzj wogóLe nie w-chodzjłoby w 
związki małżeńskie. Poczucje, że jesł się, przykutym  
do siebie do  końca życia, czyni związek m ałżeński 
jeszcze nieszczęśliwszym . W  małżeństwach n ierozw ią­
zanych  dominuje brutalność, p rostactw o, częslo m or- 
dórstWjś i sam obójstw a rozw iązu ją  problem  rozwodu 
radykalnie.

W  zakończeniu swej prelekcji p. Michaelis zazna 
azylu, że uje wystarczy być kobiecie zam ężnej Tylko  
m atką i Kucharką. T rzeba być ponadto  dobrą tow a­
rzyszką i przyjaciółką męża. W tedy będzie mniej 

. zniechęceńja obustronnego.

T.TJ. R . we Lw ow ie
W  ZWIĄZKU ZAW. DRUKARZY „OGNISKO" ul. 

P iekarska 1. 18„ w czwartek dnia 3*. m arca o godz. 
7-m ej wjecz. wykład tow 1. M. HanKjewicza na tem at: 
„Organizacje zaw odow e a Socjalizm ".

W  ZWIĄZKU ZAWÓD. KAFLARZY, ul. Zielone 
1. 7., w- piątek, idlnia 4. marcia b. r. o godz. 7-m ej wlecz, 
wykład tow-. M. Sokołowskiego na tem et: „Dem okra­
cja a  Dyktatura".

W  ZWIĄZKU ZAWÓD. BROWARNJK6W, ul. S o ­
bieskiego 1. 32, o godz. 1030 przedpoł. w niedzielę 
dnia 6. m arca wykład tow . dr. St. Dręgiewicza na te­
m at: „Jak jest Polska urządzona".

Centraia Prelegentów
„Lw. Org. Ml. T. U. R.“

T  U. R. BORYSŁAW, sobota, 5. m arca, o godz. 
8 wiecz. odczyt tow. Artura Lewickjego p. I.: „Poga­
danki przyrodnicze".

T U. R- SCHODNICA, niedziela, 6, murca, O godz. 
6 wiecz. odczyt tow. .Artura Lewickiego p. U: „Poga­
danki przyrodnicze".

T, U. R. KAŁUSZ, niedzjela, 6. m arca, o godz. 
6 wjecz. w sali Domu Robotniczego odczyt to \v . Jana 
Daszyńskiego P- t . : „Co się dzieje w wnętrzu ziem i?"

W szystkie odczyty ilustrow ane ODrazami św ietl­
nymi. ‘

JComunikaty.

T .  U . R. w  S TA N IS Ł A W O W IE .
W e czv-artek, dnja 3. m arce, odbędzie się w  sali 

Z. Z. K. odazyt: „Poljtyka Ludow a". Reie.-ent Bole­
s ła w  Kaprocki.

X ZARZĄD ZW. ROB. PRZEM. SPOŻ. w-e Lw o­
wie, przy ul. Sobieskiego 32, zwołuje doroczne W alne 
Zgrom adzenie członków- Zw. na niedzielę, 6. b. m. 
O godz. 1 I-te j, z ńastępującym porządkiem  dziennym :
1) Zagajenie. 2) Zdanie spraw-ozdań za rok 1926. 
3) W ybory. 4) W olne wnioski i interpelacje.

Za Zarząd:
Ą. Lesiak, przew. J. W ieczorkiewicz, przew .

X ZARZĄD ZW. OBROŃCÓW LWOW A z listo­
pada 1918 r. przystępuje do założenia chóru i uru­
chom ienia b. Koła dramatycznego. Apelujemy przeto 
do chętnych członków- o zgłaszanie się w Sekretarjacie 
Sekcji O św iatowej Związku codzjennie od godzjny 
6—-8 wieczorem w lokalu Zw iązku, ul. Rutowskiego 
11, II. p.

X WYKŁAD W  OGNISKU OFICERÓW. W  pią­
tek, ania 4. m arca br., o godz. 5-tej popol. Wygłosi 
kpt. Sztabu Gen. Krauss Stanisław — wykład w ' Ogni­
sku O fic e ró w -  przy ul. Fredry 1, na tem at: „M anewr 
z położenia środkowego na tle kam panii Bonapartego 
w-e W łoszeah w r. 1796".

titteratura, nauka,v sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Czwartek, o godz. 7.30 wjecz „Legenda Bałtyku" 
Piątek, o godz. 7.30 wlecz. „Radość Kochania".

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Czwartek, o godz. 7.30 wjecz. ,'jej Chłopczyk". 
Piątek, o godz. 7.30 wjecz. „Słodki Kawaler".

REPERTUAR t e a t r u  m a ł e g o
Środa, o godz. 7.30 „Gdy kobieta zapragnie".
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
..LEW ": M etropolis.

„APOLLO": Najukochańsza żona M aharadży. 
„KOPERNIK": Serce żebraka.
„MARYSIEŃKA": Pierwszy w ystrzał W carat. 
„PAŁACE* M etropolis.
WANDA": Zwycięzca Szerloka Holm esa 

„CHIMERA": Książę i Kurtyzana.
„PASAŻ": Tarzan w-śród małp.
„RCCOCO": Lawa nam iętności 
„FATAMORGANA": M arynarz na dnie m orza. 
„NOWOŚĆ": Tragedja Domu Hahsburgów-.

BIURO KONCERTOWE U . TUEllKA:
Piątek, 4. m arca: Juljusz Chajes. Pianista.

TEATR WIELKI pow tarza dziś po raz trzeci 
w spaniałą operę głośnego naszego kom pozytora Feli­
ksa Nowrow iejskiego: „Legenda Bałtyku" —  z dosko- 
naią odtw-órczynią partji Bogny, p. P latów ną.

„MAZEPA", wspaniała tragedja Juljusza S łow ac­
kiego, ukaże się po raz ostatni, jako  przedstaw ienie 
dla młodzieży szkolnej i szerszej publiczności - po 
cenach najniższych —  w sobo tę  popołudniu o godz. 
3.30.

„KRÓL KAWY", najnowsza jiolska operetka 
dzjeło lwowskiego kom pozytora, Tadeusza M iillera, u- 
keże się na scenie Teatru Nowości już w przyszłym 
tygoaniu.

„KARPACKICH GÓRALI", dram at w 8 obrazach 
J. Korzeniowskiego, w ystaw ia „Scena Gwiazdy" (ul. 
Franciszkańska 7) w- niedzielę, dnia 6. m arca br„ 
o godz. 7-mej wiecz, Reżyseruje p. M. Lech. W  an ­
traktach koncert orkieslry symf. Slow . „Gwiazda" pod 
batutą prof. K. Abratowskiego.

S l r e s & a  p a r t y j n e ,

* POSIEDZENIE KOMITETU OBW0D0W. WSCH. 
MAŁOPOLSKI odbędzie się w niedzjelę, dnia 13. m ar­
ca w lokalu przy ul. Brajerowskiej, O godz. 10 rano. 
Ze względu na ważność sp raw , będących na porządku 
dziennym, uprasza się  wszystkich tow arzyszy i to w a­
rzyszki delegatów o bezw arunkow e przybycie.

Z  ruchu zawodowego.
§ WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW STO­

LARSKICH „ZGODA" w-e Lw owie, przy ul. Pjeszej 2, 
odbędzje się w- niedzjelę, dnja 6. bm„ o godz. 10.30 
przedpoł., w- razie braku kom pletu o godzinę później 
przy ilości obecnych, z nast. porządkiem dziennym :
1) Odczytanie protokołu z ostalniego W alnego Zgrom .
2) Spraw ozdanie kasow e. 3) S praw ozdanie z czyn­
ności ustępującego zarządu. 4) Udzielenie absolutorjum  
ustępującemu zarządow i. 5) W ybór przewodniczącego, 
zastępcy i zarządu. 6) Ogólne położeń je w  zaw odzie 
stolarskim . 7) W nioski i interpelacje.

Józef Kurty(cz, sekr. Józef Swoboda, przów.

X ZW . PRAC. HANDLi. I BIUROWYCH, w e Lw o­
wie, ul. K azim ierzow ska 43, zaprasza  członków! na 
Zebranie członków  Związku, które odbędzie się w e 
czwartek, dnja 3. m arca br., o godz. 7.30 wiecz z p o ­
rządkiem dzjennym : 1) Sprawozdanie ze Zjazdu kt, 
Zwjązków pracowników- umysłowych w Krakowie. —
2) Scentralizowanie naszego Zwjązku w  Radzie Gen. 
Prac. Zwjązków, o raz w  Centr. Komisji KI. Zw. Zaw. 
W W arszaw ie. —  3) Sprawia przestrzegania ustawy o 
zamykaniu sklepów. —  4) Spraw-y organizacyjne.

W stęp dla członków wyłącznie za okazaniem  no ­
wej legitymacji.

Tunis, przew. Diemandstein, sekr.
a

Czytajcie Dziennik Ludowy 1



D Z I E N N A  L U D O M Nr. 51

Z  wuaawnictu?.
JOZEFOWI PIŁSUDSKIEMU w dniu imienin uka­

zał się nr. 30. „Panteonu polskiego11 i zaw iera prze­
piękne opow iadania kom endanta z przejść i czasu 
sybirskiego wygnania, w jersz p a r i  Zarzyckiej, p ię­
kne w spom nienia Daszyńskiego, M ichała Lityńskiego j 
poem at M arji Kazeckiej, kilka dat historycznych z  
przeszłości rodziny Piłsudskich, DOzatem cią« dalszy 
w spom nień legjonowych Lipińskiego z I. Bydy, Ko­
chanowskiego z 6. pufk'u i T atom ira z 4. pułku Legjo-

nów. Numer zdobi kilkanaście n ialo znanych zdjęć i 
fotografji. Cena egzem plarza 1 zł. Adres „Panteonu 
polskiego11 ■ skrytka nr. 98, Lw ów . >

„ŚWIAT KOBIECY11 Nr. 5. dwutygodnika zaw ie­
ra : W ł. W itw idki: Książeczka nje do w ja ry ; —  Cz. 
Jastrzębiec K ozłow ski: Róża Bailly, szlachetna przy­
jaciółka P o lsk i:; —  Helena Filichowska: śn iło  m i 
się w noc S y lw estro w ą; —  J. Kilian S tan is ław ska: 
C robotach ręcznych na w ystaw ach (jakiemi być nie 
powinny); — Jan Parandow ski: Rzym w! nocy; —

Al. Ban: W ieczór z Busterem Keatonem , czyli n asze  
krow y i m y : — Z. K ram sztyk: Co zapow iada m oda 
na wiosnę, korespondencja paryska — To i owo, 
zbiór ciekawych w iadom ości. W części praktycznej 
w 'prowad'zono nowjy, pożyteczny dział: T ow aroznaw ­
stw o. Pozetetm jak zwykle, piękne w iosenne m odele 
sukien, kostium ów  i płaszczy. D obra gospodyni, a  w  
„Kąciku11 'przeróbki dziecięcej garderoby z m odelam i 
i krojam i.

-
Za wierni milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem w o n  
Zł. —-15. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —-70. {b b | O G Ł O S Z E N I A  | Z Na 1-ej str. Zł. —-80. Drobne ogł. za słowo Zł. —-10. 

Komunikaty Zł. —-56, zamiejscowe o 26*/. drożej.

Ogłoszenie.
Likwidatorowie Banku Kredytowego dla Handlu i Prze­

mysłu w Dolinie — Stow. zarej. z ogr. poręką, wzywają 
swoich wierzycieli do ogłoszenia swych pretensyj w ciągu 
1-go roku od dnia tego ogłoszenia.

Dolina, dnia 20 lutego 1927,
I. W e ise r  m. p. S . R e is s  m.-p.

Dzierżawa hotelu
/•

Hotel George’a w e Lwowie, plac Mar- 
jacki 1. 1. pierwszorzędny o 86 pokojach gościnnych 
wraz z lokalem restauracyjnym (cztery sale) loka­
lami klubowymi, ubikacjami gospodarczemi i pobo- 
cznemi, oraz calem urządzeniem hotelowem i restau- 
racyjnem, odpowiadającem wszystkim nowocze­
snym wymogom hotelowego komfortu, do wydzier­
żawienia od 1-go listopada 1927 r.

Reflektanci winni wnosić oferty do Zakładu 
Pensyjnego we Lwowie, ul. Piekarska 1 A (gdzie 
też można otrzymać szczegółowy opis przedmiotu 
dzierżawy i ogólne warunki dzierżawy) do dnia 15 
kwietnia 1927. włącznie.

Do oferty natęży dołączyć wadjum w sumie 
10.000 zł. w papierach pupilarnych.

^REDUKOWANY młody inteligentny mężczyzna poszukuje 
™ jakąkol ■> iek pracę biurową. Wiadomoś'- lo Admin. pod 
>Sierota<t.

ZDOLNYCH
KOLPORTERÓW
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przyjm ie Administracja 
DZIEN N IKA LUDOW EGO 
Lwów, Sykstuska L. 21

Zgłoszenia od g. 4— 7.

R ILA N S P O C Z T O W E J  K A S Y O S Z C Z Ę D N O Ś C I,
Stan czynny na dzień 1 stycznia 1927 r. Stan bierny

1. Kasa i sumy do dyspozycji w Banka Polskim . . . .  42,701.
2. Należności w Urzędach P o cz to w y ch .......  10,628.
3. Papiery wartościowe w ł a s n e ...........................................  36,954.
4. Papiery wartościowe funduszu em erytalnego................  54-4.
5 Pożyczki w e k s lo w e ............................................................. 22,647,
6. Pożyczki na zastaw papierów wartościowych . . . .  2,865,
7. D łużnicy..................................................................................  31.581,
8. Sumy przechodnie ;

a) rozliczenia międzyokresowe . . . .  532.800 24
b) inne ....................................................  755.925-99 1,288,

9. Z a l ic z k i ................................................................................... 484
10. D ru k a rn ia ..............................................................................  343
11. R u c h o m o ś c i.......................................................................... 1,118,
12. N ie ru ch o m o śc i.....................................................................  22 729,

286 99 
856 89 
808-43 
549-88 
592 02 
164-71 
730-58

726-23
711-38
054-56
082-40
202-86

173,887 766-93

1. Wkłady c z e k o w e ........................................................
2. W kłady oszczędnościowe...........................................
3. Przekazy niezrealizowane...................• ....................
4. W ie r z y c ie le .................................................................
5. Sumy przechodnie:

a) rozliczenia międzyokresowe . . . 6,225.541 44
b) Generalna Dyr. Poczt i Tel. . . 3,167.333-—
c) in n e ....................................................  290.578-61

6. Długi h ip o te c z n e ........................................................
7. Fundusz amortyzacyjny ...........................................
8. Fundusz em ery ta lny ....................................................
9. Rezerwa za świadczenia Zarządu Poczt i Telegr.

10. Fundusz z a p a s o w y ....................................................
11. Nadwyżka b i la n s o w a ................................................

104,196.170-78 
24 639 515-18 
20,787.809-84 

8,307.093-01

9,683.453-05- 
174.166-83 
951.134-99 
611.519-50 

2 ,000 .000 -—  
2,159.539-— 

377.364-75 
173.887.7F6-93

Straty. RACHUNEK S TR A T I ZYSKÓW. Zyski.

1. W ydatki administracyjne:
a) osobowe . • .......................................  5,411.063-67
b) r z e c z o w e ...................................• . . 1,204.421"39

2. Procenty od wkładów:
a) czekowych ........................................... 456.204 67
b) oszczędnościow ych..........................  1,451.599‘43

3. Przydział do funduszu amortyzac. nieruch, i ruchom. .
4. Odpis wątpliwych w ierzytelności...................................
5. R ó ż n e ..................................................................................
6. Przydział do rezerwy za świadczenia Zarządu P. i T.
7. Nadwyżka b ilan so w a ......................

PREZES 
Pocztowej Kasy Oszczędności

(— ) Schmidt

6,615-485 05

1,907.804-10 
560.315-20 
237.414-88 
174.184-79 

2 ,0 0 0 .0 0 0  —  
377.364-75

11,872.568-78

1. Dochody z obrotu czekowego:
a,ł prow iąja................................................ 474.006-85
b) należność m anipulacyjna.................  506.815*55
c) opłaty za d ru k i................................... 509.437-84

2. Prowizja:
a) i n k a s o w a ...........................................  454.221*89
b) d e p o z y to w a .......................................  116.586 82
c) zleceniowa...........................................  50.994-06

3. Odsetki od pożyczek wekslowych................................
4. Odsetki od pożyczek na zastaw papierów wartość.
5. Odsetki od papierów wart. w ła s n y c h .......................
6. Różne inne o d se tk i.........................................................
7. Zysk na kursie papierów wart. własnych
8. Dochód z nieruchomości.......................................
9. R ó ż n e ..............................................................................

KO M ISJA R E W IZ Y JN A : 
Przewodniczący: (—) St. Lipiński 
Członkowie: (—) Dubieński 

(— ) Jan Fiut
(— ) Dr. Józef Kulikow ski 
(— ) Michał Schneider

1,490.260-24

621
2,638

496
2,994
1,279,

879.
1,319'

152.

802-87
571-88
.454-90
737-93
“R7-95
404-84
257*23
390-94

11,872.568-78

DYREKTOR 
Centralnej Księgowo ici

(— ) W. Góra

Zastępca naczeln. redakt i red odpow. BRONISŁAW SKAI \K. — Druk. Lud. Sp. T. ,Wgd.. Lwów. ul. L'. Sapiehy, 77. — Teł 496,


